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Lwów 14 ozerwca. 

Czy pokó, może znużyć i znudzić? Czy 
samo jego długie trwanie może obudzić w na- 
rodzie dnszną tęsknotę do wojny, jak dłagi 
hałas wywołuje pożądanie ciszy, albo znów jak 
ciszę zbyt przewlekła wznieca życzenie wrzą- 
wy? Wszakże się pożąda tylko tego, co daje 
jakąś rozkosz, a wojna jest jednym łańonchem 
okrucieństw, wysiłków i bolesnych wstrząśnień. 
Marcin Bielski mówi o Pomorczykach, ża „tę- 
szno im było z pokojem“, ale to było WÓWCZAS, 
gdy rycerskiem rzemiosłem irudniła się jadna 
tylko warstwa, wychowywana z pokolenia na 
pokolenie dla wojny, pełnej przygód, & mało 
groźnej dla życia, przytem zaś tak zyskownej, 
ża ją uważano za środek do zrobienia majątku; 
były to zresztą czasy surowe, kiedy muiej ce- 
niono życie i dla śmierci miano ogromną po- 
gardę. Dziś natomiast idą na wojnę ludzie od 
pługa, łokcia i palestry, idą na śmierć, której 
się boją jak największego nieszczęścia, na ka- 
leciwo, na nędzą, i ao zdobędą, to się nie im 
dostanie, lecz państwu, o którem przecież mi- 
licny ludzi mają bardzo słabe pojęcie. Więc 
czy dziś może jakiś naród pożądać wojay tylko 
dlatego, że go znudził pokój? Czy trzeba się 
liczyć z tem, że w naturze ludzkiej jest coś, 
oo czyni marzeniem ideał wiecznego pokoja? 
Dotychczas nikomu do głowy nie przyszło za- 
stanawiaóć się nad tem. Spierano się tylko o 
moralne znaczenie wojny i jedni uważali ją za 
barbarzyństwo, które tamuje rozwój cywilizacyi 
i spycha nawe: zwycięskie narody na niższy 
stopień kultury, inni zaś dowodzili, ża ona jest 
potężną dźwignią postępu, a to dlatego, że bez 
silnych wstrząśnień i katastrof narody łatwo 
się zaskorupiają i tężeją, jak chiński lub e 
ski. Wskazywano wreszcie na to, że jak ladzie 

iecznie się kłócą, tak też i narody do końca 
świata będą się z sobą waśniły z różnych po- 
wodów zewnętrznych, mających swe ostate- 
ozne źródło w ekonomicznych przyczynach. Ale 
nikt nie wystąpił z teoryą o istaieniu w na- 
turze ludzkiej skłonności do wojny i takiego 
jej pożądanie od czasu do czasu, jak się pożąda 
pokurmów, światła słonecznego, radości — i źe 
ta dążność staje sią czasami tak gwałtowną, 
jej żadne rozumowanie, żadna siła rządowa 
wstrzęmać nie może. 

Z taką nową teoryą wystąpił Emil Olli- 
vier, ostatni minister Napoleona III, mąż sta- 
nu niezawodnie wyjątkowy, ale skazany na 
bezczynność za swą wierność monarchicznym | 
idoałom i ozesó dla Apostolskiej Stolicy, 00 
w dzisiejszej Francyi jest złą rekomendacją. 
Dowiedział się on, często bywając w Rzymie, 
że Papież istotnie opracował Hncyklikę o po- 
wszechnam rozbrojenin się mocarstw i miał już 
ą ogłosić, le zaniechał tego zamiaru, bo „nie- 
Ry naczelnioy państw przedstawili ma, iż 
taka Encyklika w dzisiejszej sytuścyi wprawi 
ich w położenie wielce kłopotliwe.“ 

Cóż jest w dzisiejszej sytuacyi, że nawet 
teoretycznie nie można mówić o rozbrojenin? 
Wszakis wszystaie rządy pragną pokoju i co 
czynią, to wyłącznie dla jego utrwalenia. Emil 
Olivier temu nie przeczy, tylko utrzymuje, że 


já | przekonanie, 


szny, owo rozdrażnienie, owa kłóiliwość, którą 
oE tiio widzimy. Po prostu narodom świerz- 
bią ręce, tłumy chcą gwałtownych wrażeń, ja- 
skrawych obrazów, wstrząśnień aż do szpiku, 
a wiadomo, że tego wszystkiego wielkim tłu- 
mom nie dostarczy ani Żadna wspaniała sztu- 
ka, ani genialny wynalazek, ani odkrycie nau- 
owe, — one potrzebują wściekłej bójki, krwi, 
pożarów, trzaska walących się gmachów, wycia 
orkanu. Wtedy tłumy, które poziewały z nu- 
dów ciszy i powszedniości, a szamotały się sa- 
me w sobie i ten niepokój ducha okazywały 
ciągłemi wybrykami, mwją zupełne zadowolnie- 
nie i nasyciwszy swą pożądliwość wrażeń, Wre- 
omją do równowagi uczuć, — wówozas zaś zja- 
wia się tęsknota za spokojem: 


europejskie. Jeśli spostrzeżenie jego jest trafne | 
i słuszna teorya, który rozwinął, to może już 
się rozkrzewił na całe organizmy narodowe ów 
„bakcylus zaniepokojenia”, o którym dwa lata | 
temu mówił hr. Caprivi. Utrzymuje Olivier, 
że rządy ozują tę gwałtowną żądzę burzy i 
w tem widzą jedyne niebezpieczeństwo sytna- 
AE: obawieją się zaś, żeby tak silny głos za 
pokojem, jąk głos papieskiej Enoykliki, nie 
sprawił efektu wręcz przeciwnego zamierzone- 
mu przez Leona XII. Merzsenie o wiecznym 
pokoju pozostanie zawsze dostępne tylko je- 
dnosykom bardzo humauitarnym, tłumy ześ 
będą po wieczne czasy rozumiały tylko swą 
wśclekłośó, która podepcze wszystkie argumentą 
z» pokojem i upust dla siebie znajdzie w bójce 
domowej, która jest cewolucyą, czy w bójce 
z sąsiadami, zwanej wojną. 

Teorya Olliviera może jest tylko efsktowną 
hipotezą, jego wiadomość o napisanej juź 1 
schowanej do archiwum Enoyklice o rozbroje- 
niu może jes; mylną. Pozostaja jednak pełnem 
znaczenia to, że wszyscy publicyści, którzy się 
odezwali o rozprawie Olliviera, zgadzają się 
z mim, iż naprawdę uczucia tłumów są tak 
wezbrane i wzburzone, że gwałtoway ich wy- 
buch jest nieuaikniony i do sxplozyt potrzeba 
tylko lada drobnostki, podniety mniej:zej, niż 
kary wierzchowiec Boulangera. 


Zanotowaliśmy już, że się rozpowszechniło 
jakoby nowe ministeryum þul- 
garskie skłonne było d» jakichś ustępsów na 
rzscz rosyjskich protemsgi; poczęto nawet mó- 
wić o poufcych rokowaniach w tej sprawie, 
o podziaie bałkańskiego półwyspu na sfery 
wpływów austrysczich 1 rosyjskich i o warun- 

nob, którym ks. Ferdynand ma zad”só uczy- 
nió dla uzyskania od mocśrstw aprobaty. 
Wszystko to było zapełnie bezpodstawne. Ko- 
respondentom pism zagraniczaych oświadczyii 
podobno miaistrowie, że każdy z nich był albo 
ozłonkism gabinetu stambałowowskiego, sibo 
prezesem sobrania za poprzedniego ministe- 
ryum, a zatem na zagraaiczną pontykę Siam- 
bałowa całkowicie się piszą, a tylko rozchodzą 
się z nim na punkcie postępowania worrnątrz 
kraju. Więcej jednak, niż owe wrzekome o- 
swiadozonia ministrów, świadozy o zatrzymańiu 
dawnego sieranku reskrypt wystosowany przez 
księcia do Stambułowa, oczywiście za zgodą 
gabinetu. Reskrypt ten, jako akt politycznego 


nie o utrwalenie pokoju starają się rządy, lboz zNADZANIB, UWAŻAMY za właściwe przytoczyć. 


o zażegnanie wojny, której pożądliwość wśród 
mass ludowych tax wzbiera, jak fale podczas 
powodzi, giy ludzie wznoszą waly nie dla spro- 


Brzmi on tak: 


„Mój kochany panie Stefanie Siazabułów! 


Z głębukiem ubolewaniem dowiedziałem się z 


wadzenia pogody, lecz dla zabezpieczenia się | ostatniego oświadczenia, które pan WYSLOSOWA" 


od potopu. Widoszny niepokój opanował naro- 


les do mnie, żoś postanowił usuaąć sią od kie- 


dy; widaó w uich szamotanie się wewnętrzne, |rowniotwa państwowemi sprawami, które-to 


Naczelny Redaktor i Wydawca: 


| Przyjacielskiego przywię ” 
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jak gdyby miejsca sobie nie umialy znależć. | kierownictwo sprawowałcś cd 20 sierpnia 1857 
Mniejsza o formy, które przybiera ta barzli- {roku ku sławie Bałgacyi, a z wielkim pożyć 
wcść ducha; niech to będzie anarchiczny 8e-| kiem dla niepodległości ojczyzny. Od pierwszej 
cyalizm we Frencyi, skłonność do spisków we; chwili wstąpienia wego na trun, miaicm w panu 


Włoszech, antysemityzm w Niemczech, rady- 
kalizm w Aaglii, gdzie Labouchó:e woła, że 
histeryczność urządzeń nie daje im żadnego 
prawk do życia; muszą one zniknąć z po: 


najbliższego doradzoę, któremu z zupełasiu za- 
uianiem powierzkiem moje mysli 1 zamiary, | 
siuchaiem pańskiej doświadczunaj rady i za- 
wsze, przy każdej zgoła sposobności zbierałem 


wierz'hni ziemi, «by na ich miejscu stanęły | dowody, że byłeś paa dla male wiernym przyjauie- 
rzeczy nowo. Te Wszygtkie doktryny powsiaiy | lom, dzielnym męzem stanu, odważnym obrońcą 
tylko dlatego, 42 umysł ludzki zawaze się stara | sprawy bułgarskiej 1 najzupełniej uddanńym pod- 


naukowo uspra”iedliwić każdy popęd, 


& wig f danym. Dziś, gdy spełniając pańskie życzenie, a- 
zaraz tworzy teoryę. SĄ to rzeczy podrzędne, |wainiam go ud obowiązzów prezesa gabinetu | zdolności dyplomażycznych, gdy starszy 
jak się na zewnątrz wylane ów niepokój da-i munistra spraw wewnagtranych, wyrażam gię- jego, Teodur, wiceprezydeni laby poselskiej, 
R £ S pew nd" gam R 1 
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NOWELA 


przez. 0. Ludwika Golomą T. J. 
(Ciąg dalszy) 

— Zostaw ją, niech robi, jak chce — rzukł 
stary Ventura, jak gdyby czytał w jego my- 
śiach. — Spelni się to, vo jest napisane nad 
drzwiami przytułka w Xesresie: Iyi i matka 
opuścili mnie, ale Pan mnie przygarnął. 

W trzy miesiące potem wd>wa, zapełnie 
odzyskawszy zdrowie, Wróciła do swej W81, z8- 
bierając dziecko z sobą. 

W pizeddzień jej odejścia kołodziej wziął 

ją La Stronę: 
Czy zastanowiłaś się nad tem, co chcesz 
uczynić — rzekł. — Ojciec tego chlopaka numari 
ua galerach, a matka jest ostatuią ladaoznicą, 
Consolacion! Pamiętaj, że niedaleko javiko pada 
cd jabłoni. 

— Alboż to biedactwo wybierało sobie ro- 
dzigów? — odparła WdoWa. 

— Zapewne, że nie; ale i tak ich zła krew 
piynie w jego żyłach. Wspomnij sobie zawsze 
uk tego pasierza, 00 W górach znalazłszy maie 
wilezę, wykarmił je mleziem owoy, wypieścił, 
wychował, myśląc, że sobie wiernego psà wy- 
hołub. A wuk tymszasem podrósłszy, uoiesł 
do lasu, pożarłszy ma przediem najpiękniejsze 
OWCE... 

Wdowa zamyśliła się przez chwilę. 

— (o ty zamyślasz uczynić z synem galer- 
nika? — sapycei brat, nabierając trochę na: 
dziei, że zdołał ją przekonać. 


— 


— Nanczę go tago, 05 sama umiem.. robić 
máty. 

— Pasterz uczył wiika szczekać, a ono taki 
szończyło ślę ha Wyciu, JAK wszyschie wizi 

— Powiedz mi, Bapuysto — rzekżą wdowa, 
bystro wpatrując się w braia — czy uczył on 
go także kasochizinu? 

— Naturalnie, że nie.. Cóż za pytanie! 

— A widzicz! Gdyby ten pas.ecz mógł był 
wilozę nauczyć katechiziuu, byłby z Blego zro 
bił więsej niż psa, byłby z niego zrobił jagnię. 

Ja to zrobię z megu chiupaka. 


lv. 


Consolation dosczymała słowa, nia bez 
wielkich trudności 1 wysiłkó R, gdyz ablak 
był ptawdzinen  wiluzęciew. Fataune wspo- 
lunieuie Ojca, wysiępne Życis matki i zie 
pizykłady Uanija, wabudzsiy w nun przod- 
wcześnie zarodzi zgabnych namMiZGnOŚLI. Aie 
ta wiejsza kobieta, któza nie posiadala żadnej 
innej Wiedzy, piócz umiajęsnośii robienia 
mau 1 Mie Gzylaią Zadaj lid6j Książzi, piosz 
kaiechizmu, znalazła w tych dwóun ży wiułaGii, 
tak odmiennej aatusy, dwa jedyna bieguny, 
mogące doprowadzić do 1ÓWAOWagI ZWichdię w 
mi douane serue: pradę 1 religię. Posiudaia 
przyuem, jakby LatuLoy ] ala, boa luxt 1 To ruz- 
urojiiwsy, Jašich osoby poświęcające się wy- 
chowaniu nabywają dzięki aiugiema doswiad- 
ozsniu 1_roziegiym opserwasyom, & miaia nad 
wieloma Z Lica tę wyźszJść je3z6z8, 1Ż rozu- 
miała, że uio ma takiej pedagogiki na Świecie, 
kcóraby nie potrzebowała poparcia modlitwy, 
sprowadzajądej na duszę najdrogocaaniejszy 
dar: laską Dš% Bs  rozumay kierunek 


|że kładzie on wyżej za'ługi ojoa, niż pewne 


bokie przekonanie, że także w przyszłości po- 
zostanie pan wierną i pewną podporą tronu, 
dynastyi i ojczyzny, Nie rozporządzam żadnym 
środkiem, którym mógłbym okazać panu moją 
najserdeczniejszą wdzięczność i jeskcze raz, jak 
zawsze przedtom, zaemenitestować me uczucia 
z należytą siłą. Przeto tylko oświadczam uro- 
ozyście, że za wszystko, oo pan uczynił dla 
rozwoju kraju, dla ustalenia i lepazenia sto- 
sunków zagranicznych, za wszystkie usługi od- 
daie z wzorowym patryotyzmem mojej oscbie, 
ze zajwierniejsze wspiszenie korony i dynastyi: 
ja nazawsza rachowam dla paca uczncia wiel- 
kiej życzliwości, wdzięt” R bezgraci-z=* wre 
zab” " 
Kto tek gorąco podzost polityczne zasługi 


Zdaniem Emila Olliviera, w takiem uspo- j ustępującego ministrą i kierunek jego nazywa 
sobieniu znajdują się teraz narody zachodnio- ; sławnym, pożytecznym, a przytem osobno 
| wspomina, ża był on „od ważnym obrońuą spra- 


wy bułgarskiej", teo juści nie zamierza kie- 
tanka tego zmieniać, uni odrabiać tego, Go 
uczynił „odważny obrożca*. Rosyjska prasa, 
która zawsza wiada z ostatacznuści jednej w 
drugą, szeroko teraz marzy i już ma za rzecz 
pewna. że niedsleka ta chwila, w której War- 
na i Bargas będą staoyami rosyjskiej floty, na 
czele pułków bułgarskich staną komendanci 
carsoy, a sprawami zagrs'iicznemi księstwa bę: 
dvie kierował dyplomata delegowany z nad 
Newy, słowem, że się stanie to, co swego Oza- 
su, miannwicie przed pre byciem d> Bałęaryi 
księcia Ferdynanda, prosonowsł Bulgerom po- 
utay wysłaniee rosyjskiego rządu, p. Tatiszozew. 
Marzy o tem rosyjska prasa, lecz się znowu 
zawiedzie. 
Nowi ministrowie węgierscy. 

O nowych ministrach węgierskich, Eötvö- 
sie i Aadrassym, piszą z Badapesztu : 

Ojcowie ich bar. Józef Eóuvós i hr. Jua- 
liusz Andrassy od roku i848 odegrali pierw- 
gzorzędną rolą w Węęrzuch, drugi nawet w 
całej monarchii, a texa samem pośrednia w wiel- 
kiej polityce europejskiej. Baroa Eó.v6:, zba- 
ny jako sławny pi'srz, był już ministrem 
oświecenia w roku 1848, notem zaowa w roku 
1867, ale niebawem umari, Syn jego Lorand, 
urodzony r. 1848, poświęcał się siudyom fizyki 
na wszachnicach niemie skich; cd toku 1871 
jest profasorem wszechnicz tutejszej, od kilku 
lst prezasam akademii i człeskiem Izby ma- 
goatów. W walkach politpoznych mie brał do- 
tąd żadaego udziełe, c) warto tem wyrażaiej 
zaznaczyć, ponieważ mniej olszzani z tutaj | 
gzymi stosankami, często mięszają go zo ZNA- 
nym przywódcą  skrajrej iewicy Karolem 
Eótvósemń, który jednak nie pozostaje w ża- 
dnem pokrewieństwie z baronami Kóswvć mmi. 
Siostra nowego ministra oświecenia wyszła za 
p. Plenera. 


Podnosząc, że baron Eócyó« nie brał do- 
tąd żadnego udziała w politycznych sprawach, 
musimy uczynić tylko jeden wyjątek. W oza- 
s'e pogrzebu Kossutha pozwolił on na wywie- 
szenie chorągwi żałobnej w pałacn akademii 
umiejętności przy placu koronacyjnym. Zwa- 
Żywszy, że założycieł akademii hr. Szechənyi, 
staczał zacięte walki z Kossutkem, że takża 
s. p. baron Józef Eöwvöa, chociaż bsrdzo libe- 
salny, był stanowczym przeciwnikiem dykta- 
tora z roku 1848, i zważywszy nareszcie, że 
Kossuth nie pozostawał w żadnym związku 
z ukadamią i nie zaskarbił sobie około niej 
żadnych zasłag, prezes akademii niewątpliwie 
uczynił niepotrzebne nstępstwo dla tak zwa- 
nych „popularnych* prądów.:Jekoż naprzykład 
ma.szałak dwora hr. Szeczen z powodu owej 
chorągwi, natychmiast złożył godność honoro- 
wego członka akademii i w liście publicznym 
ostro strofował jej dyrekcyę. Jeżeli pomimo 
tego kandydatura Eö vö: na ozłocza gabi- 
netu nie wywołała veto monarotty, świadczy to, 


wyśolejenia „niepolitycznego* syna. 

Nowy minister u dworu ossarskiego hz. 
Jalinsz Andrassy, urodzony r. 1860, 60 do po- 
wierzohowności bardzo podobny do 0jó8, uwa- 
żany jest tutaj także 48 spudnobiercę jego 
rat 


moża do pewnego stopnia zinienić 1 , i'pokoś, gąty zi 
nać złą naturę, ule sprowaizić ją ze ułej 
w dobrą, tgo tglao isxa boża dokonać jgsi 
| w Stanie. 

łuk to pojmowała i w myśl tego pusię- 
powała ta pobożne, prosi kobietw, a źaiiiwa 
modlitwa sprowadzaia obficie tę ożywczą rosę 
ua biedną Istotę, którą ladzie opuscil, a ató: 
rą zaopiekowało sią niebo. Wytrwałość wdowy 
tępiłą zwolna nasiona złych sałonności w ser- 
cu chłopca, a łaska uzupełniała jsj dzieło, 
Szczepią4s Ww nim i rozktzewiająć święte ZiaL- 
uk cnoty. 

l oto, w dziesięć lat potem, Żabisk był 
nietylko uadolaionym rzamieśnikiem, le nadto 
miodzicúsem religijnym 1 przy klądny m, « jego 
UczylWUŚĆ Zwięźszała WólĄŹ — tak ZLladZią — 
klantelę warsiutu wdowy. 

Pawnego dnia zawołano go do domu ad- 
wokuia dla naprawy maż na zimę. Biedząc La 
ziemi z Wielzą lgią W ręku, cetowai ou maig 
w przedpokoju; arawi, Uchylona GO SĄSIS<NIE- 
go pokoju, pozwalały mu widzieć 1 siysz8ć, GU 
się iam działo. 

W wysokie krzesełku na KÓŻZADŃ, Zu- 
m,kującem się z tyłu, Siedział synos al- 
wokaia, uhbory na uóŻśi. Ojcu poda:0= 
wał mu jedno z tych puda lubianych, 
ktore zawiorają w sob.e Caie gospodarstwo: 
domek drewniany, drzewa z pomalowanych na 
zielono wiórków, piotzi, krówki, owieczki, ko- 
zy i pasterzy, 

Dzieciak rozłożył to wszystko na mata- 
lowej daszozuiie, tworząjaj rodzaj sioliuzką 
na przodzie krzaselsa i przygiądał sią W za- 


Ludwik Masłowski. 
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Wschód s£ońca g. 4 m. 

Zachód 
reprezentuja raozej wielkopańskie przymioty 
rodu. Hr. Juliusz, liczący dopiero lat 34, krótko 
jako sekretarz ambasady pszebywał w Barlinie, 
potem wcześnie wstąpił do sejmu. W ostatnich 
ególnych wyborach r. 1892 stoczył zaciętą 
walkę z opozycyą w stolicy i został wybrany 
znaczną większością głosów. W jednej z ów- 
oassnych mów bardzo dobitną czynił różnicę 
pomiędzy liberalizmem węgierskim a zagra- 
nicznym, dowodząc, ża pierwszy powinien być 
przedewszystkiem narodowy i nis powinien — 
naśladować obcych haseł! Wtedy hr. Andrassy 
oczywiście nie przewidywał jeszcze, że przed 
kotce roku powstanie gabinet z programem 
ślubów cywilnych. Mimo to przyjął w nim 
urząd sekretarza stanu w ministeryum spraw 
wewnętrznych. W Izbie jako mówca nia za- 
słynął. Raz tylko, podczas rozpraw nad bu- 
dże.em r. 1892, zapowiadano wielką mowę 
młodego hrabiego, ale wypowiedziawszy kilka 
słów, nagle zasłabł i juź nie dokończył mowy. 
Zmakomitym mówcą więc nie będzie, co nia 
wyklucza jeszcze zdolności dyplomatycznych, 
Czy jednak w kołach dworskich posiada wpływ, 
który mu chętnie przypisują przyjaciele tu- 
tejsi ?-—to pytanie. 

a p. Szilagyi pozostaje ministrem spra- 
wiedliwości, jest rzeczą zdumiewającą. Może tłó- 
maczy się to głównie obawą Wekerlego przed 
ciętym kalwinem. Kiedy w r. 1867 hr. Benst 
składni gabinet austryacki i dziwił się, dlacze- 
go inui kandydaci, Giskra, Hasner, Berger, 
Taaña itd. obstawali przy powołaniu do gabi- 
netu Herbsta, jaden z nich otwarcie oświad- 
czył: „stanie nam się mniej niebezpiecznym 
w gabinecie, niż w izbie*, Rachuba ta jednak 
zawiodła, bo Herb't w krótkim cząsie rozsadził 
gabinet. 


KORESPONDENCYE. 


Rzym 9 czerwoa. 

Blisko rok temu pisałem wam o areszto- 
niu czterech indywidnów, które wyłudziły trzy- 
dzieści tysięcy franków od pewnego zdziecl- 
niaiego siaruszka proboszcza i notaryusza, za- 
pewne najnalwniejszego jaki istnieje pod słoń- 
cem. Pieniądze miały byó użyte ni mniej ni 
więcej tylko na... oswobodzenie z niewoli Pa- 
pieża. 

Ksiądz Xae, proboszoz jednej z parafii 
wschodniej Fraacyi, i jego przyjaciel, notary- 
usz Giainard, zostali mocno swego CZASU ZAalu- | 
awan wieściarni, azerzonemi przez pewną ! 


n n » 


T GI, sdzącz" 4 la si Dy: 


na” 


vw ierdziła, że WEW 2ĄGTZ Watykana utworzyła ; 


Uwa Jęśżoy fav Lach ; 


Długość dnia g. 15 m. 56 
Przybyło dnia od wczoraj 1 m. 


swym tronie, a samozwaniec zajął jego miejsoć 
w podziemiach watykańskich. 

I historya oała nie wyszłaby nigdy poza 
kółko oszustów i oszukanych, gdyby proboszoŁ 
z notaryuszem, powzóciwszy do dmn, nie za: 
pragnęli pochwalić się wyprawą do Rzymu i 
nie wydali broszury, w której rozgłosili o u- 
sładze oddanej katolicyzmowi. Broszura ta 
zwróciła uwagę sądów włoskich, które zarzą- 
dziły aresztowanie hrabiny de Saint-Arnan4, 
księcia Buxbelli Foscolo i kawalera Salvacei. 

Proces tej trójki, ukuńszony kilka doi ta- 
mu, był dla licznie gromedzącej się na nim pu- 
biiczności niewyczerpanem Ź:ódlem homoru i 
zabawy. Proboszcz Xae i uotaryusz Głlainard 
zawezwani do sprawy, nietylko nie wnieśli 
skargi, ale w żaden sposób nie chcieli uwie- 
rzyć, iż uwięzienie i oswobodzenie Papieża od- 
było się tylko w ich imagiaasyi 1 utrzymywa* 
li, że proces jest niczem inaem tyiko ciemną 
iutrygą polityczną. Oto niektóre szczegóły z 
posiedzeń sądowyoh. 

„Hrshiaa de Saint-Arnaad oświadsza, iż 
liczy lut 49. Nos orli, oczy głęboko osadzone, 
typ jak wymarzony dla „Ssrafiay* Sardu. 
Przez czas pewien redagowała dzienmik p. t. 

„Kobieis i praca“. Wohodai w towarzystwie 
dwóch oswobodzicieli Papieża i utrzymuje, iġ 
fakt uwięzienia i oswobodzenia jest najzupeł- 
niej prawdziwy. 

„Pan Salvucci — zeznaje „hrabina“ 
zdołał dostać się do katakumb, gdzie widział 
Papieża Laona XIII-go zamkniętego w ciəm- 
nej izbie, poświęciwszy tysiące ze swych osz- 
Gzędności, by przekupić żandarmów i straże. 
Papież był strzeżony przez arayksięcia Jana 
Salwatora.. Gdy zbliżaia się chwila oswobo* 
dzania, nie mając pieniędzy na przekapienie 
straży, zastawiłam wszystkie klejnoty rodzin- 
ne, obrazy.. (wybuchy śmiechu pomiędzy pu- 
blicznością). 

Prezydująocy. lie pani wydaiaś pie- 
niędzy na oswobodzenie Papieża ? 

Hrabina. Dwadzieścia dziswięś tysięcy 
franków, z których deiesięć tysięcy otrzymał 
pewien młody ozłowiez z poleceniem, by je 
zaaiósł wrcywsięcia Salwa orowi. Aroyksiążę 
umiał uciec z Rayma. Basztę podzieliłam po- 
między Saivaccrogo i Baxballv'ego, Saivacci 
wydał około siedmiu tysięcy franków na ku- 
pao wałiz i przęborów podróżaych dia aroy- 
usięcia Salwatora. 

Proz. Za siedm tysię Quy franków musial 
zakupić caly magizyn walia, A co pani zrobi- 
laS u icBEug i plożlięuży F 

Hrabina. Wydsiam je na podróż, bo z 
| polecenia proboszcza Xa miałam wręczyć dwa 
listy, jedea cesarzowi austryackiema, drugi 


go i żo na umiojsoe prawowitego Papieża posta» | królowi włoskiema. 


mów i udziela biogosławiohscwa urbi et orbi. 
Tak z wszelką pewnością twierdziła jasnowi- 
dząca. 


Prez. Jak panią przyjęli monarchowie i 


leo było w listach ? 


Hrabina. Cesarz Franciszek Józef wy- 
| jechał na polowanie. Zostawiłam list sekreta- 


Proboszus z notaryszem, zastraszeni LĄ | rzowi. Następnie udałam się do Monza. K ol 


wiadomością, wybrali się niezwiocznie do Rzy- 
mu. Leoz co począć dalej, by położyć kres nie- 
slychanoma bezprawiu? Postanowili zwrócić 
sią najpiorw do rządu włoskiego i do króla, a 

tymozasem odwiedzali rozmaite wybitue oso- 
bistości 1 opowiadali im straszną istoryę wa- 
tykańską. „Wybitne osobistosvi* słachaiy, ki- 
waly głowami ze zdumieniem i powątpiewa- 


Humbezt nie chciał mnie przyjąć. List odda- 
łam jedaemu z sekretarzy, któremu poskar- 
żyłam się, ik monarcha nie ohoe mnie 
przyjąć, pomimo, iń mam do niego misyę 


! „ekretną. 


Prezydujący. Lecz cóż bgło w li- 
ście do króla ? 
Hrabina. Noiaryusz pisał do króla, że- 


niem o rozamie obu przybyszów, którzy po ko-j by położył koniec skandalowi watykuńekiemu. 


lei byli u hrabiny da SaiuieAcnaud, Robiety 


| Jeżeli to uszyni, przebaczonem ma bęizie ijə- 


światowej i literathi, u KSIĘGI6 Buxbelii Foscoio, | go rodzinie zajęcie Rzymu. 


roprezanianta rzeczy pospoliej Honduras, dalej 


u książąt Saivaca, Torionia 1 lonych. 
Hrabinę de Saint-Arnaud pierwszą zdola- 


ilona wzbachy 


To oświadczenie wywcłaje na sali sza- 
śmiechu , który udziela się 
sę iziom. 


no zjedaać dla sprawz. Ona tu posianowita r Głosem wzruszonym hrabina Saiat-Ar- 
pomocą swych przyjacół, ludzi odważnych 1; naul dodaje, iż Watykan ofiarował jej 16 000 
zdooydowanych na wszysižu, takich jek książe lte, za to, Żaby nigły nie mówita o przygodz e 


Buxoelli i kawaler Salvavol, oswobodzić Papie- 
Ża z podziemi i pommódz mu do Odzyskani% B:0- 
licy A.postoiskiej. Oprócz odwagi 1 prźeś wiad- 
czenia o siusznosoi podjętej sprawy, do dojię- 
Gia celu trzeba było bagatelki — cos około 
3U.00U tc. Proposzuz Ńae i notarynsz nie Wa- 
hali się umi ohwili, wypłaciii żądacą sumę i po 
upływie pain tzgodni utrzymali radosną u0wa- 
nę, że wielkie dzieło pomyslnie spełnione zo- 
stało: oselskiej, | stało: Papież Lvu ZL zasadil na nowo ha 


się katmarylla, która zawiadnęia osobą Ojca św. ; 
i tczyma go w podziemiach pałacu apostolskie= | 
wicho samozwańca, żtócj pizyjmaja pieigrzy- | 


gaty ziemiania, odbywujący przegląd calego 
swego dobytku. 

Młodszy jego bsaciszek stał z boku : 
posiądał cù £aduych wiejskich, ani miejskich 
włoświ, tylko twsrzyczkę jaśnisjącą zdrowiem 
i ksziaicne, Cchyźże nóżki; załużywszy rączal 
w iyi, poglądai z zazdrością na bogaoiwa 
brata. łosi zbliżył się do niego, a kapita- 
hLsta nienfnom okien śledził każde poruszenie 
proletaryusza. 

Opawy te były uzasadnione: ten ostani 
iial made: niedokładne  pojęcis v prawie 
własności; bazwątpienia mniemał że się zuwjdu- 
łe w owym ziotym wieśu, kiedy Moja i LWO- 
Je były wyrazami niezaańemi i wyciągudy wszy 
rączkę, porwui najuaśliejszą krowę. Powstai 
Surkszuy helas. 

Pokrzywdzony wiasuioiel porwał za p.o: W- 
szo lepsze drzewo 1 Orsai Risiń W tWus4 Há- 
pastnika, rozdrayując ma noseż; kzew žá: 
grzaeła naaiętnosii, TÓWNnIWAgA ŚpUlIOZNA 
ZOstałk ZKOLWINNA — dumy się poprāowIra- 
Caly, trzody pouoiekuly do lasów, drewała” 
ui pastra popadail uk ZiBiMiĘ, mMAar.Wi Zə 
stracha. Wśióa tegu zgiełau ozwai się ko: 
bievy głos z głębi umuoszaalia, GSiMiEIZAJąG 
biavaię walk;: 

— Daisu! *d dgbi' A to vo Za halasy ï Czy 
mam zá wołuó Uxcuaty i waja Can. + tby was 
do worka wyakował ? 

Żub.ak podmósł żywo głowę, blady, zaie- 
ruchomiały nagle. 

Po raz pierwszy, od dziesięciu lat, imio- 
mna te obiły ma się o uszy i zdziwienie, 
rzasurądh, uośaWodj, owladagiy osiem jego 


obwycie swoim bogactwom, jaz prawdaiwy bo | jescasi WED. 


nis * mierze klapsy , 


Papieża. 
Rozpoczyna się badanie księsia Buxbelli- 


| Fososlo, liczącego 76 lat, urodzonsgo w Pizie, 


zamieszkałego W Rzymie. Książę oświadcza, 
iż jest dyplomatą na ermoryturze. Nie był ni- 
gdy Esrany m. 

Ta prezydująiy przypomina mu, Że rok 
temu został skazany w Paryżu za oszustwo. 
Daloj książę utrzymuje, iż jest ambasadorem 
generalnym  rzeczypospolitej Honduras, lecz 


W tej samej chwili ukazała się na polu 
walki stara słażąca i rozdzielając w 10wnej 
przywróciła porządek między 
bogaczem s wydziedziazonym. 

Unoiała już odajść, gdy Żabiak oohło- 
nąwszy trouhę ze wzruszenia, zatrzymał ją, 
pytając : 

— 4 przeproszeniem pani... 
kiom pani nie zna tej kobiety... 
waja wE ? 

? Nie! — odrzekła siaruszza, patrząc 
na a ze zdziwieniem. 

— Bo mówiła pani przed ch milą o nich tak... 
jak gdyby pami wiedziwia, kto oni są? 
ażwi, że wiem. To ta ladaczaca i tea 
włóczęga, atózych jutzo „garotować* *) mają... 

Piorun, padajązy u sióp Żabinka, nie 
byłby go bardziej yrzesaził. Źolądł jak soia- 

ue i Opal SiĘ o fsamngą drzwi, z  obwisłe- 
mi ręgoiis, ledwo mogą» utczymać się ua 
nogach. 

— Üv c w ohiogsze? Gaory jatos ? — Za” 
pytała Koblsia przestraszod a. 

— Als czy us prawda? — wybelkomi Ża- 
biak mia siyszą3 jej. — Skąd tau wia.omosó? 


Czy przypad- 
Cachany.. i 


BuO tu pOWiEdziki P 

— Kw powiedziai? A twó mój paa, który 
Miał coś w tsj sprawie do roboty i wrócił 
wuzesalej. UuGasz go zobaczyć? Jesu w swoje 
kanoslazy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


*) W Hiszpanii garocują, © j dadzą osoby, 
akasane ua àmieró, 
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rządowi włoskiemu nie przedstąwiał nigdy li-| cy zasięgali u niego radi pouczeń i postąpowa: | łącznaj liczbie piętnastu i pół sprzedać za mo- | biorst wem pod nadzorem Wydziały kraj. Pro- | skiego podania 6 pozwolenie na otwarcie pū- 
jakt oały zaprowadzenia krajowej sprzedaży so- | biicznego biura prawniczego dla spraw admi- 


stów uwierzytelniających. | i 

Prezydnujący. Dziwna rzecz, iż w 
ciągn kilka miesięcy pan jesteś drugim dy- 
plomatą z Honduras, który zasiada na la- 
wie oskarżonych (nowə wybuchy smiechu 
na sali). » 

Książę nie przeczy wprawdzie, lecz nia 
przyznaje nic, mówiąc, że nie należał do vi- 
czego i o niczem nia chca wiedzieć. 

Kawaler Salvnosi opowiada, iż pięódzie- 
siąt lat życia spędził w domu Bonaparte i 
Torlonio, którzy go wielce szanowali. 

Prezydujący. Jąki urząd pełniłaś 
pan u nich? 

Kawaler 
oharzem. 

Słowa te wywołują śmiech homeryczny, 
który kawaler Salvnoci, poważny starzec z 
siwą brodą, znosi z filozoficznym spokojem. 
I on twierdzi, że widział Papieża Lesona 
XIH-go w okowach. Dalej opowiada, iż gdy 
wraz z hrabiną de Saint-Arnaud przyniósł 
nowiną o oswobodzeniu proboszczowi Xae 
i notarynszowi, wszyscy mklękli i odśpiewali 
„Te Daum“. 

Zabawa na sali doszła do zenitu, gdy po- 
jawil się notarynsz. Nie ouciał on w żaden 
sposób uwierzyć, ża padł ofiarą oszustwa i 
odchodząc z sali posiedzeń, złożył głęboki 
ukłon „męczennikom'*, zasiadającym na ławie 
oskarżonych. 

Sąd po krótkiej naradzie, skazał hra- 
bine de Saint-Arnaud, księcia Buxballi i ka- 
wałera Salvacci na kilknunastomiesiączne ciążkie 
więzienie. 


Salvucoei Byłsm ku- 


Z Izby sądowej. 
(Przeniewierstwa w krajowem biurze solnem). 


Dziś przed trybunałem sędziów przysię- 
głych we Lwowie rozpoczęła się rozprawa kar- 
na przeciw Konstantemu Kijańskiemu, uredzo- 
nemu w Rohażynie, rel. gr. kat., liczącemu lat 
34, żonatemu, ojcu 3 dzieci, prowizorycznemu 
urzędnikowi Wydziału krajowego, oskarżonemu 


[i według jego wskazówek. Zwłaszcza w wy=| żliwis najlepszą osiągnąć sią dającą cenę. 


padkach wątpliwych, instrukcyami nieprzewi- 


Obwiniony sprzedał też wszystką tę sól 


dzianych, niedających się załawić wedle przy- | przedstawiającą wartość przeszło 14000 zł. zu- 


gotowanych formularzy, decydowała jego opi- 
nia, którą objawiał urzędnikom jakoby powzię- 
tą po porozamieniu się ustnem Zz Szefem de= 


zyskanej cenyj jednak oddał tylko 100 zł. do 
kasy krajowsj, resztę zaś przywłaszczył sobie, 
do czsgo zupelnie się przyznaje. Ile uzyskał 


partamentu, chociaż nie zawsze starał się o| obwiniony z tej sprzedaży nie jest sam w sta- 


to porozumienie. 


nia dokładnie podać; nie wszystkie osoby, któ- 


Wbrew instrukcyi zaszął przyjmować w |re tę sól od niego kupiły są znane, te zaś, 
biurze zamówienia i pieniądze na sól, na razie ; które obwiniony wymienił, zostały wprawdzie 


z grzeczności dla stron zamiejscowych, która 
zgłosiły się w godzinach, gdy Kasa krajowa 
była już zamkniętą, a spiesząc się z odjazdem 
nie chciały czekać do dnia następnego. Mimo 
wytknięcia i wyraźnego zabronienia tego pro- 
cədəru przez p. Romanowicza odbierał obwi- 
niony dość często w swoim binrza zamówie- 
ria i pieniądze, a co więcej niektórym stronom 
wprost mówił, żs pieniądze mają być u niego 
składane. Była więs już stworzoną sposobność do 


przesiuchane lecz nie oznączają ceny kupna 
we wszystkich wypadkach dokładnie, rzekomo 
dla niepamięci. Z przeprowadzonego jednak 
przypuszczalnie rachunka wynika, że obwinio- 
ny uzyskał za te wagony soli 13.296 zł.. 50 et. 

Podnieść jeszcze należy i tę charaktery- 
stycznie wielce okoliczność, że gdy dnia 12 lu- 
tego br. wyszły na jaw dwa wypadki malwer- 
Bącyi przez obwinionego popelnionej i gdy mu 
szef departamentu p. Tadeusz Romanowicz ka- 


dafraudacyi, której obwiniony kilkakrotnie się | zał odejść z biura do domu, a przyjść na dru- 
dopuścił. On nie był wprawdzie stałym urzędni- | gi dzień dowiedzieć się o postanowieniu Wy- 
kiem Wydziału, był tylko nrządnikiem prowi- | działu kraj. co do jego osoby zapaść mającam 


zorycznym za kontraktem słażbowym, jedna- | obwiniony po południa dnia 


12 latego i 


kowoż podlegał włady dyscyplinarnej Wydziału | rano 13, biegał za listonoszem Karolem  Lissz- 
kraj. i postanowisniom ustanowy służbowej; pra- | czyńskim i dopytywał sią za przesyłkami do 
oująe w biurze solnem przedstawiał się i był | biura solnego, odebrał też od tago listonosza 
znany stronom jąko urzędnik Wydziałn, ze; 13 lutego awizo kolejowa na jeden wagon soli 
względu więc na ten charakter strony składały | z Kałusza, aniidatował potwierdzenie odebra- 


z zaufaniem pieniądze w jego ręce. 


'nia na 11 lutego i wedla potwierdzania stam- 


Z początkiem września 1893 r. zamówił | pilii zarządu kolajowego na tym awizie ode- 


Izaak Wachtsl z Sędziszowa u cbwinionego 
wagon soli w cenis 995 złr. i złożył do jego 


[j 


brał ten wagon soli dfa 13 lutego. Odebrał go 
zapawne jakiś hang, soli, który ów wagon 


rąk częściową cenę kupna 250 zł. Z tej kwoty | w tym dniu od obwinionego kupił. Na sasyi 


obwiniony nie oddał ani centa do kasy krajo- 
wej, lecz zatrzymał ją dla siebie, Wachtlowi 
zas wyssygnował cly wagon soli za pobra- 
niem reszty należytości w kwocie 745 złe. 
Wachtel odebrawszy sól złożył, resztę ceny kup- 
na, którą dnia 11 września 1893 r. do kasy kra- 


Wydziału kraj. dnia 13 lutego br. uchwalono 
suspersyę obwinionego. 

Zliczywszy wszystkie przez obwinionego 
sprzeniewierzone kwoty w wypadkach wyżsj 
przedstawionych, które Śledztwo odkryło, a któ- 
re przyznaniem się obwinionego są stwierdzone, 


jowej wpłynęła. Urzędnik biura Władysław | otrzymuje się'łączną kwotę 16892 złr..jako wy- 
Kamieński zwrócił tedy uwagę obwinionego, ża | rządzoną szkodę, na którą nie ma pokrycia, gdyż 
weszła reszia ceny kupna za wagon soli, pod- | przy obwinionym znaleziono w chwili przytrzy - 
ozas gdy część wprzódy zapłacona nie weszła, | mania go dnia 21 lutego tylko 5 zł; Trudno 
na co mn obwiniony odparł, że to zapewne | jest rozwiązać nasuwającą się, na ocenienie wi- 
pomyłka, i że należy zrobić przypomnienie, a | ny zreszią wpływu nie mającą zagadkę, gdzie 


o to, iż w czasie od sierpnia 1893 do połowy | reszta wyegzekwuja się od Wachtla. Przypo- 


lutego 1894 sprzeniewierzył kwotę 16892 złr. 
która jemu powierzoną została jazo urzędnikowi 
Wydziału kraj. 

Akt oskarżenia przedstawia całą sprawę 
jak następuje. 

Na podstawie uchwały sejmowej z kwiatnia 
1892 i układu z rządem wprowadził Wydział 
krajowy w lipon 1893 r. sprzedaż soli pod swo- 
im zarządem. Zarząd ten wykonywała komisya 
sprzedaży soli złożona z członków Wydziału 
kraj. przez zorganizowane w tym celu binro 
sprzedaży soli, zostające pod naczelnym nadzo- 
rem ozłonka Wydz. kraj. p. Tadeusza Romsno- 
wiczą. Kierownikiem tego biura jest inżynier 
górniczy p. Leon Syroczyński, fachowym refe- 
rentem zaś był obwiniony, nadto był w biurze 
personal pomocniczy. Kasa zawiadująca fundu- 
szem sprzedaży soli jest kasą krajową, mająca 
według ins!trukcyi pobierać wszelkie wpływa- 
jące kwoty pieniężne, czynić wszelkie wypłaty 
i prowadzić ewidencyę przychodów i wydatków. 
Sprzedaż soli odbywa się prz:z zastępców w 
tym celu w całym kraja w liczbie przeszło 200 
przez komisyę Wydzisła kraj. ustanowionych, 
a sól pobiera Wydział krajowy w sulinach rzą- 
dowych, przy których urządził krejdwo maga" 
zyny soli i ustanowił tam zarządców. Spedy- 
oyẹ soli ze salin lub magazynów do zastępców 
sprzedaży soli na prowinoyi zajmuje się gal. 
ako. Tow. handlowe, zaś w obrębie m. Lwowa 
p. Karol Tuszyński. z. 

W myśl tej organizacyi i specyalnej in- 
strakoyi zamawiają zastępcy sól w Wydziale 
kraj. za pomocą drukowanych blankietów tz. 
zamówień, dołączając równocześnie oenę kupna, 

dyż kupno soli na kredyt jest wykluczonem, 
asa krajowa po pobraniu gotówki odsyła za- 
mówienia z potwierdzeniem odbiora pianiędzy 
do binura sprzedaży soli, które wydaja asygnatę 
na sól zamówioną do spedytora, spadytora zaś 
rzeczą jest pobrać sól na podstawis asygnaty 
w salinie lub w magazynie i odstawić ją za- 
mawiającemu, który potem nadsyła do wydzia- 
ła kraj. potwierdzenie odbioru soli. Wedle tej 
orgamizacyi prowadzi biuro sprzedaży soli tylko 
ewidencyę i rachunki zamówień, wydanych 
asygnat i potwierdzeń odbioru, oraz ruchu go- 
tówki przez kasę krajową pobranej i wydanej, 
załatwia możliwe zażalenia zastępców sprzeda- 
ży soli, nie odbiera zaś gotówki. 

Konstanty Kijański był fachowym refe- 
rentem dla spraw solnych, fachowym dlatego, 
że jako były komisarz skaroowy znał agendy 
sprzedaży soli w c. k. salinach i sposób postę- 
powania hazdlarzy soli, którzy ludność sól ku- 
pującą wyzyskiwali niejednokrotnie dowolnem 
ustanawianiem cen i mógł na podstawie tego 
znawstwa fachowego podać zarysy organizacyi 
krajowej sprzedaży soli, które wydział krajowy 
zużytkował. Jako refarent fachowy był on wła- 
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ranienie zrobiono, lesz kwota 250 zł. została przy 
obwinionym. Ten sam Wachtel, otrzymawszy 
od obwinionego telegram, ża jest wolny wa: 
gon soli do sprzedania, posł:ł na jego rę- 
ce zażądaną kwotę 979 zł., nie otrzymawszy 
jednak tego wagonn soli, przybył do Lwowa. 
Wtedy zwrócił mu obwinony 519 złr. i kazał 
zapłacić w kasie krajowej cenę pół wagonu so- 
li, powiedział przytem, że za dragą połowę sam 
zapłaci. Wachtel niścił wtedy w kasie za pół 
wagonu kwotę 507 złr. 50 ot. otrzymal zaś a- 
sygnatę na cały wagcn, który odebrał. Obwi- 
niony zatrzymał więc z pieniędzy przez Wach- 
tla złożonych 460 złr., których do kasy krajo- 
wej nie oddał. Wł. Kamieńskiemn mówił wie- 
dy obwiniony, że Wachtel to pewny człowiek, 
że można mu pół wagonu skredytować i że nie 
powinno się nikcmu utrudniać nabycia soli. Ka- 
mieński zrobił przypomnienie celem ściągnięcia 
reszty od Wachtla; przypomnienie to jednak 
sohował obwiniony do biócka i woale go nie 
wygłał; znaleziono je po wydaleniu obwinione- 
go z arzędu, w jego biórku. 

W ten sam lub podobny sposób wyłudził 
oskarżony i przywłaszczył sobie 488 złr. 50 ot. 
od Judy Achte handlarza soli wa Lwowie, 400 zł 
od Józefa Pisarskiego zastępoy sprzedaży soli 
w Dolinie, 920 złe. od Salomona Nemlicha peł- 
nomocnika Laury Zardeskiej zastępczyni sprze- 
daży soli w Bolechowie, 495 zł. cd Motią Ru- 
melta w Magierowie, 100 zł. od Tomasza Ka- 
puścińskiego z Sieniawy, 289 zł. cd Marcina 
Brączyka z Załoziec. 

Niejednokrotnie zdarzyło się, że zastępcy 
sprzedaży soli nie przyjmowali soli wyasygno- 
wanej i już na miejsca odstawionej lecz pozo- 
stawiali ją do dyspozycyi Wydziała kraj. I tak 
w sierpniu 1893 r., zastępstwo soli w Szazercu 
nie przyjęło pół wagonu soli, ba żądało bole- 
chowskiej a przysłano mu stebnicką, około po- 
łowy listopada z. r. nie przyjął wagonu soli 
Włodzimierz Górecki zastępca w Żółkwi dla 
tego, że nie była opatowaną w workach, jak 
żądał, lecz woino w wagonie. Również i z in- 
nych przyczyn niektóre zastępstwa nie przyję- 
ły kilka wagonów soli. Nadto zwrócono uwa- 
go komisyj, źe sól w magazynach krajowy sh 
w Drohobyczu i w Kałussn nagromadzona z 
powodu zmniejszonego chwilowo odbytu wilgo- 
tnieje i kruszeja, a tem samem traci na wartości. 
W skutek tego komisya postanowiła część tej 
soli sprowadzić do Lwowa i tutaj sprzedać. Z 
tej przyczny wygłał zarządca magazynu w D'o- 
hobyczu Bronisław Myszyński do Wydziała 
kraj. dnia 25 listopada jeden wagon, a dnia 
29 listopada i 7 grudnia po pół wagonu, zaś 
zarządca magazynu w Kałuszu Henryk Prze- 
ztalszi wysłał w ciągu miesiąca stycznia i w 
pierwszych dniach lutego br. csm wagonów 


by soli. Obwiniony otrzymai od p. Romanowicza 
ściwie dusrą biura sprzedaży soli, inni urzęźni- ustne polecenie wszystkie 


ta wagony soli w 


| 
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Amenemha już dłużej nie mógł rozmawiać. 


i w jaki sposób użył obwiniony tak znaczuej 
zdefraudowanej gotówki. On zeznaniami swe- 
mi zagadki tej nie rozwiązuje. Tajemniczy wy- 
jazd obwinionego w podróż rzekomo do Wie- 
dnia, z której wrócił aż dnia 19 lutego, gdy- 
by cel podróży był wyświecony, wyjaśniłby 
może sposób użycia znacznej części tej gotó- 
wki. Obwiniony podał, ża grywał wysoko w 
karty, sprawdzono jadnak, że było to jeszcze 
przed wstąpieniem do służby w Wydziale kra- 
jowym na wiosnę 1893 r. Obwiniony podał da- 
lej, ża płacił długi, jednakowoż sprawdzono, że 
spłacił ich bardzo mało, zaledwie paręset złr., 
a do 3000 złr. pozostał winien. Podał także, że 
grał namiętnie w loteryę ; istotnie sprawdzono, 
prza łachawszy niektórych tutejszych kolektan- 
tów loteryjnych, że stawiał u nich wiela, bo 
po kilkaset złr. Nie zdaje się jednak, by te staw- 
ki wyczerpały całą powyższą sumę, obwiniony 
bowiem wygrywał zieczne kwoty na loteryi, 
wygrał mianowicie według zeznań kolektantów 
w r. 1892 i 1893 około 30000 złr. Dodać nale- 
ży, że obwiniony pobierał w Wydziale Kra: 
jowym yłaącę roczną 2400 zł. wystarczającą zu- 
pełnie na utrzymanie jego domu, który miał 
być skromnym. Tyle akt oskarżenia. 

Do rozprawy wezwano 16 świadków a 
między innymi Włądysława Kamieńskiego i 
Włodzimierza Zawadzkiego urzędników biura 
solnego, Laona Syroczyńskiego inżyniera gór- 
niczego i p Tadeusza Romanowicza, członka 
Wydziału kraj. i 

Rozprawie przewodniczy radzca p. Zu- 
brycki, jako wotanci fangają pp. Majewski i 
Nitarski, protokół prowadzi de. Bartoszewski. 
Oskarża zastępea prokuretora p. Oleńszi, broni 
obwinionego dr. Michał Grek. Stronę poszkodo- 
waną t. j. Wydział krajowy zastępaje dr. St. 
Bieliński. 

bala rozpraw zapełniona zaledwie do po- 
łowy. Ws ód zebranych jest kilka pań. 

Oskarżony jest męzczyzną średniego wzro- 
stu, szatyn, o wielkim wąsie, pełaym zaroście 


li opracował obwiniony i projekt ten został 
przez Wydział krajowy przyjęty. W dalszym 
ciągu opowiadał obwiniony dłago i szeroko 
dzieja swej służby w dyrekcyi skarbowej, do- 
kąd wstąpił natychmiast po skończeniu uni- 
wersytetn; w dyrekcyi skarbowej pracnjąc w 
departamencie VII, który miał administracyę 
wszystkich urzędów sprzedaży soli zapoznał 
się dokłądnie ze stosunkami solnymi w naszym 
kraju i przekonał się, ża pośredaicy w sprze- 
daży soli przeważnie żydzi, samowolnie li w 
chęci zysku podnoszą bez podstawy oceny soli 
na czem cierpi najbardziej ludność wiejska. 

W roku 1889 został przeniesiony do po- 
wiatowej dyrekcyi skarbowej w Stanisiawo- 
wie; tam zastał wiele skarg i zażaleń na mnie- 
prawidłowy handel soli; zwiedził? sam wazyst- 
kie saliny i myślał nad tem, w jaki sposób 
możnaby tym nieprawidłowościom zapobiedz i 
uwolnić ludność od wyzysku pośredników. 
Wypracował więc projekt sprzedaży soli, któ- 
rąby się zająło w calym kraju jakieś handlowa 
Towarzystwo. Zysk bsz wielkich wkładów 
byłby wielki, gdyż wszystkie galicyjskie sa- 
liny wyrabiają rocznie 5 milionów topsk soli, 
wigo tio część canta na topce, dawałaby 
50.000 zł. czystego zyszu. Projekt swój przed- 
stawił drowi Marchwickiemu, który sią nim 
wielca zajął i uznał jego wielką doniosłość. 
Dr. Marchwioki polecił obwinionego drowi 
Zgórskiemu, który projektem tym gorąco się 
zajął i starał się, aby pośreduictwo- w sprze- 
daży soli objęło na osły kraj galio. Low. han- 
dlowe. Misisterynm nie przychyliło się do 
prośby tego Towarzystwa; wówczas obwinio- 
ny zrobił memoryał do Wydziału krajowego, 
aby objął pośrednietwo w sprzedaży soli. Wy- 
dział krajowy projekt jego przyjął, i za zə- 
zwoleniem Ssjmu, pośrednietwo w sprzedaży 
soli ujął w swa ręca. 

Obwiniony został mianowany fachowym 
referentem. Za projekt swój nie otrzymał aai 
centa. 

Co roku na lato wysyłał żonę z dziećmi 
na świeże powietrze do Doliny. To samo zro- 
bił w r. 1393. Nagle otrzymał od żony tale- 
gram, że w pobliżu Doliny wybuchła cholera, 
iże żona obawiając się o dzieci pragnie puwró- 
do Lwowa. Obwiniony wówczas nie miał pie- 
niędzy. Właśnie wtedy przybyły wagony Soli 
do Lwowa, więc obwiniony sprzedał pół wa- 
gonu i za pieniądze otrzymane sprowadził 
żonę, zapłacił za nią mieszkanie w Dolinie itd. 
Raz wziąwszy pieniądze za sól brnął w tem 
dalej, następnymi kwotami pokrywał kwoty 
poprzednie i tak ciągnęło się długo. Starał się 
jednak rawsze o wyszukanie źródła, z którego- 
by mógł pokryć swoje długi w biurze solnem. 
Grał na loteryi wysoko, spodziewając się wy- 
granej, chciał zaciągnąć pożyczkę w Banku 
zaliczkowym, był asekurowany w Tow. „Janns*, 
gdzie mu obiecano 8000 zł., wypracował pro- 
jekt poprawienia stosunków handlowych z by- 
dłem opasowem na targu wiedeńskim i wszedł- 
szy w współkę z braómi bzapirami, spodziewał 
się z tego znacznych doohodów,w końcu poczynił 
kilka wynalazków, które także mogły mu 
przynieść wielkie dochody. Wynalazki te są: 
pług do odgartywania śniegu, przyrząd do z%- 
pobieżenia karambolom na kolejach, model 
nowego rusztowania przy budowiach; przy- 
rząd do podnoszania wapua i piasku na znacz- 
ne wysokośni, ubezpieczenie teatra w razie po- 
żaru na scenie itp. Obwiniony chciał każdy 
z tych wynalazków wyjaśniać, przewodniczący 
atoli na to nie pozwolił, zaznacvając, 1ż to nie 
należy do rozprawy. 

Obwiniony podniósł także, że gdyby go 
nie aresztowano, byłby jaż dług swój zapłacił. 
Aresztowanie go przeszkodziło temu. 

Na zapytanie przewodniczącego zeznaje 
obwiniony, iż wszystkie wyliczone przez akt 
oskarżenia kwoty pobrał i zatrzymał, alə nie 
miał zamiaru ich sprzeniewierzyć. 

, W dalszym ciągu przesłachiwał przewo- 
daiczący obwinionego co ds poszczególnych 
faktów pobrania bezprawnie pieniędzy za sól 
i wypytywał się o manipulacyę w biu:ze sol- 


i sympatycznym wyrazie twarzy. Zapytany o | nem, którą obwiniony szeroko wyjaśniał. Z wy- 
ganeraiia zeznaje, iż do 1 grudnia 1892 był | jaśnień tych okazuje się, iż obwiniony nie miał 


komisarzem w dyrekcyi skarbowej, od 1 gru- 
dnia 1892 do Kkońaa marca 1893 był urzędni- 
kiem w gal. akcyjnem Tow. handlowem, od 1. 
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prawa b:aċ pieniędzy od stron. Zezzaje, iż do 
Wiednia jeździł w sprawie swoich wynalazków. 
Na zapytanie przewodaiczącego podnosi 


kwietnia 1893 do 21 lutego b. r. był fachowym | cbwiniony, że urzędnikiem Wydziału kraj. nie był, 
referentem w biurze solnem Wydziału krajo- | był tylko zaangażowany jako referent dla spraw 
wego. Zapytany przez przewodniczącego czy |solnych. Przysięgi nie składał żadnej tylko zło- 
poczuwa się do winy oświadcza, ża jest zupeł- | żył przyrzeszenie w ręce marszałka. Dalej twier- 
nie niewinnym. Sprzeniewierzenia żadnego nie | dzi, iż dyrekcyę skarbową opuścił dobrowolnie; 


popełnił, wprawdzia wyliczone w akcie oskar- 
żenia kwoty zatrzymał, ale nie w zamiarza 
przywła'zszania ich sobie; uważał jeza pewien 
rodzaj pożyczki, o żródła pokrycia tych poży- 
czek się starał i może udowodnić to świądka- 


mi, że na źródła te mógł liczyć. Urzędnikiem , 


Wydzisała krajowego nie był, był jeno refe- 
rentem fachowym w biurze solnem, które we- 
dług uchwały sejmowaj było tylko przedsię: 
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swojego pana; a wtenczas czuł dla Abibaala jakąś 


o emeryturę się nie starał, dyscyplinarki ża- 
dnej nie miał. Na pytanie prokuratora odpo- 
wiada, iż 15.000 zł. przegrał na loieryi, a mia- 
nowicie 10.000 zł. we Lwowie, a 5009 zł. w Wie- 
dniu, pieniądze ta przegrał od sierpnia 1893 do 
21 lutego br. t. j. do czasu jego arssztowania. 
Siawiał tylko na ekstrakto na jeden numer, po 
50, 100 200 i więcej zł. 

W listopadzie wniósł do megistratu lwow- 
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ha w ten spisek nie wierzył. 


nistrasyjnych skarbowych. Magistrat zazwolił 
na otwarcie biura, ale zażądał złożsnia kaneyi 
i to sprawę całą opóźniło. 

Po przesłuchaniu obwinionego, przerwał 
przawodniczący o godzinie 1 rozprawę. Dalszy 
ciąg o godzinie 4 po poludniu, 


KRONIKA 
Lwów 14 czerwca. 

Zwracamy uwagę na drakującą się teraz w 
naszem piśmia nowelę „Zabiak*. Autor jej, jezuita, 
ks. Koloma, jest tem w współczesnej literaturze 
hiszp:ńskiaj, czem u nas Sienk'ewicz,—najznakomit- 
szym pisarzem. Największa jego powieść „Kunritą* 
przetłómaczona jaż została na wszystkie języki, a 
na polski aż dwa czy trzy razy, „Zabiak* zaś jest 
perelką przedziwnej piękności. 

Mianowania. Minister roloictwa zamiarował 
praktykantów rachunkowych przy dyrekcyi lasów 
i domen, Kiwarda Makana i Błażeja Potenckiego 
asysteutami rachuakowymi, 

Nowa siacya telegraficzna. Z dniem 15 bm. 
otwaitą zostanie w Woli justowskiej stacya telegra- 
ficzna. 

Z krajowe[ Rady szkolnej. Rada szkolsa 
ushwaliła : Zamianować nauczycielami szkół lado- 
wych: Wincentę Kczłowską, nauczycielką w Olsza- 
niku; Apolinarego Godlewskiego w Załucznem; An- 
drzeja Szlemsę w Repużyńcach; Kiemensa Mrocz- 
kiawieza w Stróżach; Marcine Żywara w Bosku; 
Emilig Cichocką w Ropczycach; Jeninę Tarkowską 
w Dębicy; ks. Józefa Porębę, katechetą obrz, łać. 
szkoły wydziułowej żeńskiej w Kołomyi; Józefa Ma- 
licza nauczycielem w Łosiaczu; Maryę Barghardto- 
wą w Staremmieście; Leona Kieryłowicza w Koło: 
dróbee; Aleksandra Stramieńskiego w Kovinbieńczy- 
kach; Mieczysława Justyńskiego w Korczminie; -Sta- 
nisława Sochackiego i Włodzimierza Krzyżanowskie- 
go w Jezierzanach: Anielę Chachiankę w Jasiono- 
wie; Aleksandra Lisikiewicza w Batli; Karcla Tom- 


czykiswicza w Zywcu; Helenę Herzównę, Gizelę 
Kobakównę i Maryę Jakubską w Brzozowie; Jasa 


Chwieruta w S_oryszu; Janinę Saską w Żywcu: 
Anicniego Kadyka w Birczy; Szczęsnego Paragiewi- 
cza, Jana Faff, i Kornela Jaworskiego we Lwowie; 
Janico Kołodziejó nę, Tecfilą Kcłodziejównę, Zofię 
Kolasińską i Franciszkę Pawlikowską w Mielcu, 

Wyścigi. WY obec zbliżających się wyścigów 
konnych we Lwowie namiestnietwo zaprowadziło po- 
prawkę w taryfia fiakrów. Wedle tej poprawki ko- 
sztuje fiakier parokonny* z miasta do toru Cetnera 
albo z powrotem 1 zł, 60 ct, dorożka parokonaa 
1 zł, jedaokonna 70 ct, W nosy o 10 et. drożej, 

Zdżierst o. O .rzymujemy liczne skargi na 
zdzierstwo zakładów gastronomicznych na wystawie. 
Połobao niesłychane są ceny, — takie, że aby zjaść 
obiad, potrzeba wprzódy zaciągnąć pożyczkę hipote- 
czną na dobra ziemskie lub na kamienicę. Uwóż są- 
dzimy, że Dyrekcya wystawy powinna przejrzeć cen- 
nik i ostro z tymi posąpić, którzy chcą zdzierać, 
taka bowiem „parszywa owca" zaszkodzić m że ca- 
łej wystawie, bo odstręczy wszystkich. A swoją dro- 
gą publiczność nasza mogłaby (tak jak robili Czesi 
na swojej wystawie w Pradze, a Francuzi na swojej 
w Paryżu), przynosić ze sobą w koszykach w:ktnały, 
takie jax szynka, ser, chleb itp. i usiadłszy na ław- 
kach w parku, spcżywać te smaczne rzeczy, kupione 
tanio w mieście. Niechby to raz i drugi zoba- 
czyli panowie restauratorowie, a wnet spuściliby 
z tonu. 

Egzamin dojrzałości odbył się w c. k. wyż- 
szej szkole realnej lwowskiej w daiach:-od 2—12 
czerwca pod przexolnictwem p. Jana Frankego, Za 
dojizałych zostali uznani abituryenci: 1) Altenberg 
Alfsed, 2) Bałabsn Stefan, 3) Dydyński Włodzi« 
mierz, 4) Hess Feliks, 5) Hryaiuk Stefaa, 6) Ko- 
nopza Alfred, 7) Kubala Józef, 8) Łopuszański Jan, 
9) Romański Ryszard, 10) Rzeczycki Kazimierz 
z odznaczeniem, 11) Schumer Naftali, . 12) Stocker 
Alfred, 13) Szczypczyk Włodzimierz, 14) Till Sta- 
nistaw, 15) Wein Klemens, 16) Woroszyński Zy- 
gmunt, 17) Ża'ęski Stanisław, 18) Zeanik Michał. 

Do cgzaminu poprawczego z jednego przedmio- 
tu przezmacz'no 8 abituryentó9; reprobowano na 
rok 5; jeden odatąpił w ciągu egzaminu. Z 4 eke- 
ternistów uznany został za dojrzałogo Mat.szowski 
Jan; jeden zosbuł przozaaczony do egzaminu po- 
prawczego z jednego przelmiotn, dwaj: odstąpili 
w ciga egzaminu. 

Barbarzyński mord  P.zel rzeszowakim tcy= 
buaałom sędziów przysięgłych rozpoczęła się roz- 
prawa o morderstwo, popełaiona w warunkach tak 
niezwykłych, iż przebieg jego przejmuje grozą i 
przerażeniam, W stycznia 1898 ukradł ktoś Fran- 
ciszkowi Młynarskiomu gospodarzowi z Dąbrowicy 
kiło Niska ruchomości na sumę 130 zł. Podejrzenie 
padło na Józefa i Antoniego Szabatów z Sierakowa 
za kordonem, W nocy 21, stycznia 1894 przeszedł 
przez granicę Józef Szabat w towarzystwie dwóch 
innch włościen po wódkę do Dąbrowicy, by ją do 
Królestwa przemycić, W karczmie Basi Katzenberg, 
do której przyszli, znajdowali się pełniący wówczas 
wartą nocną Michał Lewko i Bebastyan Niemiec, 
Ci zobaczyważy Szabata, dali o tem znać poszkodo- 
wanemu, tudzież jego ziąciowi Kazaneskiemu. 


papae 


Gdyby teraz poszedł 


WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


ŚWIĘTY PTAK 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 
(Ciąg dalszy). 


— To zmusisz mnie do tego, że pójdę sam do 
Mautmura. 

— Rób to, jeźli chcesz! Zanieś śmiertelną skar- 
gę przeciw pokrewnej rodzinie, a raz jeszcze prze- 
konam się na tobie o tem, czem jest przyjaźń 
ludzka. A możesz być pewnym, że Ramzes i jego 
doradzcyjj chwycą skwapliwie sposobność, aby 
mnie i moich zgubić. 

— Tych samych słów użył Ozortazen, kiedy 
z nim rozmawiałem i on twierdził, że pełno jest 
waszych wrogów na dworze Faraona. 

— Jeżli Ozortazen tak mówił, mówił bez przy- 
czyny. 

— A ty jaką masz przyczynę? 

— Gdybyś ją znał, nie namawiałbyś mnie, 
abym szedł do Faraona i ratował jego państwo 
od spisków. 

— Jakiś masz żal świeży i głęboki, którego nie 
chcesz przedemną wyjawić. Nie będę się wypyty- 
wał o twoje tajemnice; ale jedno ci powiem, 
obraza twoja słuszna czy nie słuszna, nie może 
być niczem innem, jak obrazą osobistą; a nikomu 
nie wolno poświęcać obowiązku w obec praw 
i bogów dla osobistej obrazy. 


| 
| 
| 


Zerwał się na równe nogi i zaklął Har-Menkiego: 


— Na bogów sprawiedliwych! zaniechaj już 
dalszych nalegań! Gdybyś wiedział co się we mnie 
dzieje, zlitowałbyś się nademną i dałbyś mi po- 
kój — na dziś wieczór przynajmniej! daj, niech 
myśl zbiorę, niech się rozpatrzę w chaosie, który 
mnie otacza i poczekaj jutro, aż sam nie zacznę 
z tobą rozmowy! 


— Niechaj tak będzie, — zakończył Har - Men- 
ke, — ale nie zwlekaj zbyt długo z postanowie- 
niem, bo ja długo czekać nie mogę. 


Całą noc borykał się Amenemha z myślami 
swojemi; ani na chwilę nie zmrużył oka. Żal prze- 
ciw Ramzesowi teraz dopiero zapłonął w nim ja- 
snym ogniem i chwilami do tego stopnia zagłu- 
szał wszystkie inne uczucia, że pragnął, aby Abi- 
baal naprawdę był uknuł spisek i aby ten Spisek 
był tak mądry, żeby się udał. Był niesprawiedli- 
wym dla Ramzesa, zapominał o tem, że się jego 
samego radził, że go niejako przestrzegał, aby 
własnej córki nie swatał z Setim, przeznaczonym 
do wyższych związków, nie odróżniał Faraona od 
królowej, od Kerkomamy i od rzeszy dworzan; 
zdawało mu się, że się cały Egipt z niego naigra- 
wał, z Ramzesem na czele, że mu nie przebaczo- 
no dwuznacznej niegdyś roli, że się sprzysiężono 
na jego poniżenie i na jego zgubę, że Abibaal naj- 
wierniejszy sługa i jedyny przyjaciel zawczasu 
przejrzał to sprzysiężenie i że sam gotował wojnę 
domową na to jedynie, aby ratować, aby pomścić 


miłość ojcowską i rzewną wdzięczność, a złorze- 
czył tym wszystkim, którzy Abibaala nie zrozu- 
mieli, którzy jemu chcieli przeszkadzać. 

Ale pewien rozsądek brał przecie górę; jak- 
kolwiek Hesz-Aker odziedziczyła niejeden rys cha- 
rakteru po ojcu, były między nimi wielkie różnice 
i nietylko wiek dziecinny rozgrzany przedwcze- 
snemi namiętnościami wschodniej kobiety, ale tak- 
że przymieszka czynniejszej, cudzoziemskiej i ple- 
bejskiej krwi popychały Hesz -Akerę do szalonych 
postanowień, od których stary, a zawsze spokojny 
i aż do słabości ostrożny Amenemha musiał stro- 
nić. Zdał sobie jasno sprawę z tego, że niebezpie- 
czeństwo groźne zwisło nad jego głową Í że zgu- 
ba jego rodziny nie da się odwrócić, jeśli wieść 
o spisku ukrywanym przez Hannę dojdzie do 
uszu Wielkiej Rady. Mniejsza o to, czy wieść się 
okaże prawdziwą, czy fałszywą, wystarczy to, że 
Hanna, Ozortazen i Amenemha o tej wieści wie- 
dzieli i że nic o niej nie donieśli, że ją ukrywali. 

I cóż miał Amenemha robić? Czy miał usłu- 
chać rady Har-Menkego? czy miał pójść wprost 
do Ramzesa i uprzedzić innych donosicieli ? Otrzy- 
małby za to nagrodę, nie podobna aby mu nie 
dano nowych dygnitarstw, miałby odwet nad dwo- 
rzanami, którzy się z niego naigrawali. Czuł na- 
wet i to, że zasłaniając tron Ramzesa od wielkie- 
go niebezpieczeństwa, upokorzyłby tego władzcę 
świadomego krzywdy, którą wyrządził rodzinie 
Amenemhy. Ale to wszystko nastąpiłoby tylko, 
gdyby się spisek okazał prawdziwym, a Amenem- 


do Ramzesa i straszył go widmem sprzysiężenia, 
na które nie miał żadnych dowodów, mógłby się 
łatwo wydać człowiekiem nad wyraz nikczemnym, 
chcącym odzyskać łaskę dworu, za pomocą jakiej- 
bądź, choćby urojonej denuncyacyi i narażającym 
cały naród swojej żony na okrutne śledztwo i na 
ponowne zniewagi na to tylko, aby się przypod- 
chlebić. 

Iść do Faraona albo do wielkiej rady z wie- 
ścią o wieści nie można było, nie narażając się 
na śmiech i naigrawanie. Trzeba było zatem prze- 
dewszystkiem rzecz zbadać i przekonać się o tem, 
to w tem wszystkiem było prawdyi przy tem zo- 
stał Amenemha. Dwie były drogi, któte przed nim 
stały otworem. Zrazu myślał, że zawoła Abibaala 
i że się jego wprost spyta, ale rozsądek odpowie- 
dział mu, że tem niewinnego obrazi, że od win- 
nego niczego się nie dowie. Skoro się zatem na- 
zajutrz spotkał z Har-Menkem, oświadczył mu, że 
zamierza pójść do Hanny i dowiedzieć się od niej 
zkąd wie o zamiarach zamierzonych przez Abi- 
baala? Zamiar ten był niesmacznym dla kapłana; 
gdyby był szedł za głosem instynktu, byłby pró- 
bował odradzać, ale czuł zanadto dobrze, że myśl 
była słuszną; musiał ją przeto pochwalić, a dodał 
do niej to tylko, że zażądał, aby sam był obecnym 
przy rozmowie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Obaj przybyli da karczmy. Kazanacki chwy- | dać, to każdem z chęcią da. 


Dach kościoła pobijał 


PRZEGLĄD z dnia 15 Czerwca 1894. 


Nie dziwnego, iż „człowiek-struś* padi ofiarą 


ciwszy Szabat pod szyję, udórzyłgo w twarz, rzu- | blacharz żyd, s że ks. Wadniewski był dla każdego ! swojego zawod... 


vil na ziemię, następnie związał i pod pretekstem 
oddania wójtowi albo żandarmeryi, wyprowadził go 
z karczmy. W rzeczywistości z:8 zaprowadzono Sza- 
bata do chałapy Kezaneckiego. Tam związano mu 
rers sznnrem i wezwano, aby się przyznał do kra- 
dzieży, A gdy Szabat nie uczynił tego, usiłowali 
Kazanowski, Młynarski, Niemiec, Sobina i iani sze- 
regiem męczarń zmusić go do tego. Nasamprzód 
wykręcano mu ręce i kości, zasadziwszy ki! pemię- 
dzy pęta, potem Kazanecki w butach stakał mn 
po piersiach, Młyzarski kopnął leżącego na zismi 
między oczy. Gdy to nie pomegało do przyznania, 
powieszono Szabzuta za negi i bito kijami po pię- 
tach, sż się laski połamały. Młynarski kaz:ł zapalić 
w pieru, rozpalić gwóżdź Żelazny i piec nim stopy 
Sząbata. I ten rodzej tortur nie odniósł skutku, więc 
rozpalono siekierę do czerwoności i przypiekanpo nią 
nogi Szabsta. Wreszcie rzncili się na niego z ki- 
jami z okrzykiem: „zabić złodzieja! i wyrzucić za 
granicę!* przyczem Młynarski tłukł głową Szsbata 
o ziemię, tak, że „aż Bię podłoga trzęsła”. Szabat 
skonal o%oło godziny 9 rano, Przy sskcyi trupa 
oprórz pomniejszych uszkodzeń stwierdzono złamanie 
18 żeber. Prokuratorya oskarżą Kszaneckiego, dwóch 
wartowników i jeszcze parę osób o zbrodnię gwałtu 
publicznego, morderstwa itp. Charekterystycznym 
jest fakt, iż tylko jeden z oskarżonych Michał 
Lewko, radry gminny, tłómaczy się Stenem pijań- 
stwa, wszyscy inni zaś współobwinieni zgodnie zə- 
zaają, iż żadea z nich podówczas pijanym nie był. 
Rozprawa potrwa perę dni. 

Stan dróg koło Lwowa. Piszą nam z miasta : 
Mając interes do cegielni kręgowej Bsissa, położo- 
nej 1 kilomstr od rogatki Zielonej, chciałem nująć 
fiakra, lecz obszedłem z 10-ciu, a żaden nie dał się 
mamówić, tłómacząc się, że nie chce narażać konia 
na okaleczenie, a dorożki na połamanie. Nareszcie 
za Btosunkowo wysoką cenę 3 zł. zgodził się jeden 
z odważniejszych zawieść mnie do cegielni. 

Już w ulicy Zrelonej uwierzyłem opowiada- 
niom dorożkarzy, lecz pod górą Zieloną droga prze- 
szła wszeliie moje oczesiwania : kompletnie wybój 
na wyboju. 

Zaczęło się przeklinanie dorożkarza i jazda 
krok za krokiem. Tymczasem wprost cegielni, 
pierwszej przed rogatką, koń zakulał, wykręci wszy 
gobie nogę na dziurach i jazia zaczęła się odbywać 
nie krok za krokiem, ale krok naprzód a dwa 
kroki w tył. Może z pół kilometra dalej pękł 
resor u dorużki i skończyła się podróż, którą od- 
bywałem z placu Bernadyńskiego, nie dojechawszy 
do rogatki, przeszło trzy kwadsange. 

Nie widząc innego ratunku poszedłem dalej 
piechotą i nie Żałuję tego, gdyż zobaczyłem rzeczy 
przechodzące najśmielsze wyobrażenia, 

Zaraz za rogatką Zieloną stoją fary neładowa- 
ne cegłą a furmani pozaprzęgawszy po 6 koni sil- 
nych, bijąc je uiemiłosiernie wyciągali jeden dro- 
giego przy pomocy kilkunastu robotników. Kaws- 
lek dalej powtórzyła sięta historya z dragiemi fa- 
rami. Dowiedziałem się na miejszu, że to jest dro- 
ga miejska, a dalej krajowa. Z powrotem nająłem 
wózek właściciela cegielni i wycierpiawszy straszli- 
we męki jechałem 1 kilometr drogi z za rogatki 
aż na ulicę Zaeloną nie mniej, nie więcej tylko pól- 
torej godziny i to ciągle z góry. 

Franciszek Kamieński. 

Wielka pani. Kto w Polsce jest wielką panią ? 
Czy pierwsza lepsza dama jeżdżąca kareią? Czy 
może każda księżna Inb hrabina? Nie, ani jsdno 
ani drugie. Można mieć miliardy i wszystkie możli- 
we tytuły, a jednak nie byś w Polsze „wielką pa- 
nią“. W wspomnieniu o Śp. ks. Marcelinie Czarto- 
rysziej pisze p. K. M. Góreki w Czasie co na- 
stopuje : 

„Być wielką panią znaczy u nas tyle, co być 
kobietą bardziej wykwintną od innych, bardziej wy- 
bitną wykształceniem, kulturą i dubrocią, a Sercem 
i umysiem więcej uprzejmą È peciągającą. Słyszę, Ża 
nasteją teraz iane obyczaje, Że lekceważenie ludzi 
uchodzi za skuteczny rodok odróŻniania się w Świe- 
cie. U nas w Polsce dzieje się to chyba pod eudzo- 
ziemskiem tchniewiem*. 

Wyjątek z pamiętnika. W roku 1841 byłem 
nczniem trzeciej klasy gimnazyum w Nowym Sączu. 
Profesorem naszym był Jeznita ks. Jenny, Tyrolczyk, 
człowiek wykształcony, nadzwyczaj religijny i pra- 
cowity. Księża Jezuici obchodzili się z nami lago- 
dnie, dbali o naukę, o moralność, o stosunki zdro- 
wotne i zabawy nasze, Chodziliśmy z nimi na sli- 
zgawkę, na rozmaite wycieczki, gdzie zwykle gra- 
liśmy w piłkę Mieliśmy własuy chór Śpiewaków 
i własną muzykę, 

Z czasu tego utkwił mi w pamięci sen, któ- 
rego spełnienia ciągle z pociechą oczekują. Bniło mi 
się, że w gimnazyum prześladował mnie szatan, gonił 
za mną po korytarzach, aż nareszcie zapę lzit mnie 
do kiasy i zamknął drzwi na klucz. Nie było już 
wyjścia i uważałem się za zgubionego, ale gdy juź 
szatan miał mnie pochwycić, zjawił się Pan Jezus, 
wysoki, ubrany w albę, przepasany białym sznurem, 
stanął przed oknem, wziął mnie za rękę i schował 
poza siebie, a szatan znikł, Obudziłem się i podzię- 
kowałem za ratunek. 

W roku 1846 byłem uczniem pierwszego roku 
filozońii na wszechnicy lwowskiej. Nadszedł czas 
egzaminu z pierwszego półrocza. Nasamprzód zda- 
waliśry egzamin z religii, a potem następował egza- 
min z matematyki. Byłem przygotowany zaledwie na 
pierwszą klasę, ale i tej nie bardzo byłem pewny. 
W sam dzień egzaminu, gdy na mnie przychodziła 
kolej, wstąpitem do kościoła ka. Bernardynów i u 
grobu św. Jana z Dakli prosiłem o pomoc, aby zdać 
egzamin pomyślnie. Było nas w klasie 360 uczniów, 
pytano więc ne dwóch tablicach, na jednej profesor 
Lemoch, a na drugiej adjnukt Gross. Wypadłem 
pod Grossa i ucieszyłem się, bo pytał łagodnie. Tym- 
czasew Lemoch zawcłał mnie do swej tablicy, Oho, 
pomyślałem; będzie bieda, kiedy psuje porządek... 
Zadaje mi jedno z pytań, które tylko umieć mu- 
gieli ci, co chcieli mieć celującą Klasę. Na szczęście 
przypomniałem je sobie z wykładu szkolnego i ja- 
košem wyłabnudał. Zadaje mi drugie pytanie znowu 
na celującą klasę, a byłem pewny, ż8 nie podołam, 
ale zabrałem się do roboty. Ne. szvzęście wypadło 
logarytm napisać, więc Liemoch podaje mi książkę 
z logarytmami, ale że to był logarytim piąty z rzędu, 
więc z pamięci napisalem go na tablicy. LBmoch 
nie czekał na dokończenie dowodu i zapisał mi kla- 
sę celującą. Oóż egzamin za mnie. zdał Św.. Jan 
z Dukli, który w roku 1860 wyratował mi 4-ro 
letniego synka z anginy i później dwa razy pora- 
towuł mnie w kzytycznem położeniu. W roku 1862 
byłem na imieninach u ś. p. ks. Antoniego Wa- 
niewskiego, tytularnego kanonika i proboszcza ko- 
ścioła świętej Anny. Ks. Waśniewski był powsze- 
chnie lubiany, kochali go Polacy, Rusini, Niemcy 
i żydzi. Był to prawdziwy pasterz, co za SW8 OWC© 
życie kładzie, Wykształcony, religijny, pracowity, 
miłosierny, a ubogi, bo wszystko, co zbywało od 
skromnego Życia, rozdawał ubogim. Gdy restauro- 
wał kościół, nie było fundnsza na sprawienie Ze- 
gara. Ks. Waśniewski zbierał składki na ten cel 
nie tylko u katoliaów, mle i u żydów, zamieszka- 
łych w jego parafii, którym gdy tłómaczył, że z tego 
i dla nich będzie wygoda, odpowiadali mu, że choćby 
nie było wygody, skoro ks. proboszcz mówi, żeby 


eue 


dania tego żadnej materyalnej korzyści 
czynie, to więc z obowiązku moralnego, w nadziei, 
że się nia zawiodę w rezultacie. fep no | 


kraju. 
trzeci pułkownikiem, czwarty marszałkiem Rady 


m S 


Dom bankowy i kantor wymiany 


uprzejmym i chętnie z każdym rozmawiał, więc bla- 
charz opowiadeł mn sen, „Proszę wielmożnego ks. 
proboszcza, mówił, Śnmiło mi się, że mi się bardzo 
pić chciało i napiłem się wody z tej studni, co 
przed kościołem i bardzo mi się dobrze zrobiło. 
A ks. Waściowski mu na to: „Ano, to widać znak 
Bcży, abyś się wychrzeił*. Jakoż po przygotowaniu 
należytem blacharza z całą rodziną, został ochrzezo- 
ny w kośniele św. Anny, Oprócz tego jeszcze kilku 
żydów wychrzeił ks. Waśniewski. W parafii księdza 
Waśniewskiego mieszkał later, który z obrządku 
katolickiego przeszedł na luterański. Gdy ciężko 
zachorował i już nie było nadziei, Żona jego kato- 
liezka, przybiegła do ks. Waśniewskiego z prośbą, 
by się ndal do umierającego, ce'em nawrócenia go, 
Ks Waśuiewski natychmiast gebral się i wyszedł 
poszukać dorożki, bo było daleko do mieszkania 
chorego. Na szczęście nadjechał izraelita po nie- 
miecku ubrany, dążący na dworzec kolejowy. Ksiądz 
Waśniewski zatrzymał go i prosił o odstąpienie do- 
rożki, której potrzebuja w sprawia religijnej, nie 
cierpiącej zwłoki. Izraelita bez namysła odstąpił 
dorożkę ks. Waśniewskiemu z oświadczeniem, że 
dla niego każdy wszystko chętnie zrobi. Gdy ksiądz 
Waśniewski przybył do chorego, ten obrócony do 
śsiany nie chciał z nim rozmawiać, A było kilka 
ogób w pokoja. Otóż ks, Waśniewski odezwał się 
„Jeżeli moja chęć nie pomaga, udajmy się z preźbą 
do Matki Boskiej i zaczął odmawiać litanię lore- 
tańską, Jeszcze nie doszedł da połowy, gdy chory 
obrócił się, skinął na ks, Weśniewskiego, wyspo- 
wiadał się, a w godzinę potem umarł jako katolik. 
W roku 1878 okazała się żonie mej, $. p. matka 
moja we Śnie nad ranem i poleciła jej, iżbyśmy się 
zapisali do bractwa Serca Jeznzowego, co też uczy- 


niliśmy niezwłocznie. 


Bpissłom to wszystko dla publicznej wiado 
mości dla tego, by Jndzia skłonni do nowatoratwa 


i niedowiarki, rie dali cię balamucić nowym doktry- 
nom, ala trzymali się silnie wiary 
Niewiara nie szkodzi nikomu, tylko nie wierzącym. 


ojców naszych. 
Wszystko, co tu podałem, mogę w częś:i sam, 


a w części wspólnie z żoną moją zaprzysiądz, a z po- 
nie mam,- 


+ Lucya z Ostaszewskich Gniewoszowa prze- 


Żywszy lat 93, zmarła 7. czerwca b. r. w Jabłonicy 
polskiej a z nią zgasła ozdoba niewiast ziemi s3- 
nockiej, 


Ś. p. Łncya bowiam po przedwczeszym 
zgosie męża swego przez cały przeciąg Swego ży- 


cia z niezwykłą gorliwością pracowała nad wycho- 


waniem 6 swych synów i 3 córek, kształciła swe 
dzieci w pobożności i wpajała w nie cnoty dawnych 
przodków swoich, To też doczekała się sędzi a sta- 


ruszka prawdziwej pociechy — albowiem synowie 


zajmnją wybitae stanowiska w społeczeństwie i 
Najstarszy jest hofegtem, drugi jansrałem, 


powiatowej ziemi sanockiej, piąty pomimo że jest 
głachowiemy odbywszy nauki w instytncyi wiedeń- 
skiej stał się przyjemnym i wykształconym. Również 
dozwolil zmarłej Wszechmocny cieszyć się ezczę- 
ściem swych córek; jeine bowiem pcświęciwszy się 
życiu kląsztornemu starszą |jest przełoźoią — Hel- 
elową i Stanislawowa Leszczyńską obdarzył Bóg 
dziećmi, których potomstwem, wnukami i prawzu- 
kami cieszyła i zajmowała się staruszka aż do osti- 
tuiej chwili zgonu. Na dwie godziny przad zgonem 
poleciła zamknąć drzwi od dragiego pokoju, aby jej 
konania nie słyszał jej prawnuk Jan Morawski, 
który wówczas leżał chory na tyfns. Wkrótre po- 
tem pobłczosiuwiwazy wszystkich otaczająch pole- 
cila synom, ażeby kerty pegrzebowe nie w rodzaju 
zaprosin lecz powiadomienia rozesłano, również aže- 
by nad grobem nie przemawiano, co wypowiedzia- 
wszy usnęła w Boga. Bu.gobojna i zacna ta staru- 
szka nie tylko opiekował» sią rodziną, lecz także 
niezwykłą miłością otaczała lud, opieką swą i radą 
wspomagała i povieszała każdego, kto tylko udał 
się w jażiej potrzebie. To też lad ten dowiedzia- 
wszy się, ża eksportacya zwłok nastąpi 10. b. m. 
z Jabłonicy do Nowosielec do grobowca familij nego 
pomimo pory nocnej tłamnie przy szosie kolejowej 
żegnał drogie zwłoki swej opiekunki a rzewne twa- 
rze stojącego ludu oświetlone pochodniami przedsta- 
wiały w tej poważnej chwili wzruszający i impo- 
nująsy widok. 

Dusia zaś 11 już od 2 golziny po południa 
z wszy:tkich stron powiatu sanockiego dążyły nie- 
ustannie powozy i wózki do Nowosielec, — Jawiły 
się tu wszystkie stany: liczne grono księży obrz. 
łać, oraz dziekan obrz gr. kat. w raz z Łilkoma księ- 
żami (ci ostatni bezintsresownie), szlachta okoliczna 
szefowie i urzędnicy wszystkich urzędów, dyrektor 
gimnazyum sanockiego, profssorowi+ jakoteż część 
młodzieży szkuliej; słowem tak liczneg» zjazdu nie 
pamiętają tu wiskiem najstarsi. Każdy Zkto znał 8. p. 
Łucyą Gniewoszową, spieszył na obrzęd pegrzebowy, 
aby oddać ostatnią usłagę zmarłej w dowód sza- 
cunku, czci i szczerego Žala, na który też zacna 
gtaruszka w zapełności zasłużyła, 

Po odbytej ceremonii pogrzebowej znaczna 
część przybyłych ze stroa dalszych z powodu spó 
Żuienej pory odjechała — bliżej mieszkający udali 
się do syna zmarłej Feliksa Gniewosza marszałka 
powiatn sanockiego, który też z dostojaą Swą mał- 
żonką, braćmi i pozostałą rodziną zmarłej z niezwy- 
kłą uprzejmością i staropolską g Ścinnością przyj- 
mował uczestników obrzędu pogrzebowego. 

Obrzęł ten cały prawdziwie patryarchalnie 
odbyty przez długie lata tawić będzie w pamięci 
miegzkańców ziemi sanockiej. B, 

Człowiek-struś. M ano to noszą sztnkmiatrze 
jarmarczni, którzy zjadzją wszystkie dane im przed- 
mioty. Owóż niedawso taki sztukmistrz dostał się 
do londyńskiego szpitala, Odpowiedzi chorego nie 
mogły xaprowadzić lekarzy na źródło choroby. We- 
zwano tedy chirurgów i otwarto choremu żołądek, 

Wówczas ukazzły sìę wnętrzności przadziura- 
wione w kilku miejscach, przyczyną zaś tych oka- 
leczeń okazały się bizłe blaszki, oraz haczyk me- 
talowy, zgięty silnie około cienkiego pasa  skórza- 
nego. Po operasyi zapytywano pacyenta o pocho- 
dzeniu tych przedmiotów. Wyjaśnił, iż dawał na 
jarmarkach i zabawach ludowych przedstawienia, 
polegające na połykaniu przedmiotów twardych, ja- 
ko to: Bztuk monety, kawałków blachy, papieru, 
bielizny, łańcuszków od zegarka, gwożdzi, kauczuku 
itp., „ale — dodawał — wszystko to przechodziło 
jakoś , Tymczasem okazało się, iż „wszystko nie 
przechodziło jakoś", bo poczciwiec, podziurawiony 
fatalnie na wnętrzu, umarł w szpitala na zapalenie 
trzewiów. Dokonano autopsyi, która wykazała, iż 
na przestrzeni 45 centymetrów trzewia byly na- 
pchane przedmiotami, nic wspólnego z pożywieniem 
ludzkiem nie mającemi. Zaaleziono tam mianowicie : 
40 kawałków korków od butelek, 30 kawałków 
blachy, 9 sztak miedzianej monety  dziesięciocenty- 
mowej, kółko żelazue, 12 kawałków cybucha, kalę 
ołowianą, pierścień kauczukowy; 8 kawałki miedzi, 
z uwiązanemi na końcach niómi, mnóstwo kawałków 
gazet, kawał skóry długości 25 centymetrów, za- 
kończony na oba końcach Żżelaznemi haczykami, 
sznurek z nawiązanemi korkami od butelek i ka- 
wałkami mosiądzu. 


SOKAL I LILIES "SĘ 


przyjemności, 


Zwrot znamienny. W naszych sferach literae- 
kich wywołał wielkie wrażenie zwrot, jaki się do- 
strzegać daje w pracy T, T. Jeża (Zygmanta Mil- 
kowskiego). Pisarz ten, niewaprzeczenie bardzo zdol- 
ny, ale też tembardziej szkodliwy, hołdował dotąd 
kienukowi, który po nad wszystko stawiał rozum, 
wierzył tylko w naukę, deptał religię, pomijał Ko- 
ściół katolicki, nienawidził tradycyę i to wszystko 
co przeszłością trąci itd. Tymcząsem teraz wystąpił 
z nowelą pod tytułem: „Twórca Jupajdi*, w której 
oświadcza otwarcie, że zbenkratowsła cała ta za- 
chwalana atsistyczna wiedza XIXgo stulecia. Boha- 
ter opowiadania, Müller, Niemiec, posiatł wszyatkia 
„auki i zortał doktorem sześcio akim: teologii, me- 
dycyny, nąuk przyrodniczych, matematyki, prawa i 
filozofii W czasie długoletnich stadyów uniwersy- 
teckich uczył się, krytykował i przesiadywał w knaj- 
pie, gdzie zaimprowizował na podobieństwo „Gaude- 
amug igitar“ nową pieśń studencką: „Jupajdi*, 
Więcej słów nad ten niezrozumiały wyraz nie było, 
tylko „jupajdi* powtarzano golo i chórem na roz- 
maite melodye. 

Tem się dr, Müller ostatecznie wsławił. Kiedy 
już szósty dyplom miał w kieszeni, począł się za- 
stanawiać nad tem, co ma robić na Świecie? My- 
ślał dłogo, ale wszystkie plany go nie zadawalniały. 
Wreszcie powiedział: „będę filozofem“ i napisat do 
jednego z uniwersytetów, że pragnie się habilitoweć. 
Senat nkademicki z radością przyjął proposzycyę. 
Uuwiwereytet okryjs się chwałą, skoro 8z:5ciokrotny 
doktor zasiądzie na katedrze, Wykład wstępny miał 
się odbyć w psźlzierniku, wpierw jednek dr. Mül- 
ler pod wpływem logiki swcich idei o nauce czy- 
stej, o zgodności teoryi i czynu, chcąc zasady swoje 
w życie wprowadzić i ludzkość do stanu ratury 
zwrócić, wyszedł na ulig w stroju Adamowym. 
Przyprowadzony na policyę, zaczął wykładać awoje 
teorye komisarzowi, potem policyjnemu lekarzowi — 
a w końcu w domu zdrowia, — gdzie go musiano 
zamknąć. 

Można sobie snadno wyobrazić, jakie wrażenie 
wywołała taka nowela, małaszcza w tych sferach 
młodzieży literaskiej, które dotąd uważały Jeża za 
swego przewólzcę i pod je o chorągwią szły do 
ataku na wiarę, na rodzinę i na społeczeństwo. 

Bezpłatni prenumeratorzy. Bardzo często 
otrzymujemy od naszych prenumeratorów reklamacye 
i skargi, że nie otrzymują naszego pisma, mimo te- 
go, że administracyą rasza każdy numer wysyła jak 
najregularniejj W sprawie tej od jednego z na- 
szych prenumeratorów otrzymujemy list, który wy- 
jaśnia przyczynę tego tajemniczago znikania dzienni- 
ków, porywanych przez tych, którzy nie chcą pła- 
cić prenumeraty, a chcieliby czytać najświeższe Wia- 
domcści, Czytamy w. tym liście: „Prenumerator 
dzienników na prowiacyi jest pożałowania godnym 
człowiekiem. Mieszka w głachej wiosce lub za od- 
ludziu, Osamotniony pożąda wiadomoś:i ze świata, 
bo dziennik zastępuje mu towarzystwo i wszelkie 
jakie są ndziałem ludzi mieszkają- 
cych w miastach lub nawet w miasteczkach. Z upra- 
gnieniem oczekuję przybycie posłańca z poczty, aby 
po pracy, rozczytając Się w dzienniku zapomnieć 
chociaż na chwilę o troskach i kłopotach codzien- 
nego Życia. Niestety. Nia zawsze posłaniec przy- 
nosi ów dzieanik. W czasie, gdy wiadomości są 
najciekawsze, gdy odbywa się jakiś ważny fakt lub 
kryminalny proces — nie ma dziennika. Daremne 
reklamscye: na poczcie „wzięto odpowiadają. Wła- 
ściwie po ladowemu należałoby powiedzieć „Coś 
wzięło”, To „coś“ jest właśnie największem utra- 
pieniem prenumeratora ua prowincyi. To „coš“ 
zalicza się do inteligencyi i bardzo się obraża, gdy 
kto o tem powątpiewa, pomijając stan, godność i 
osobę. To „coś* uważa wydatek na książki lab 
dzienniki za grzech śmiertelny, który nigdy i ni- 
komu odpnszczonym nie będzie, To „coś“ uważa 
za obowiązek sumienia pożyczonej książki nigdy 
nie oddąwać, a konfiskować dzieaniki, gdzie się 
uda i jak się uda, Nasuwa się pytanie, co robi 
„doś* z konfiskowanymi dziennikami. Czy czyta je? 
Tak. Czyta kronikę, lub proces kryminalny, ale 
bardzo pobieżnie, bo natychmiast nachodzi go re- 
fleksya, że traci czas, który mcża użyć na obo- 
pólne obmawianie się lub grę w kasty. To „cos“ 
jest bardzo rozpowszechnionem w GGralicyi. Zamie- 
szkuje wyłącznie małe miasteczka. Jeżeli stopień 
kultury jakiegoś kraju ocenić można z ilości zuży- 
tego papieru, to gdyby kraj nasz posiadał tylko 
takich „eosiów* mieściłby Się w ostatnich rzędach“, 

Ofiary. Na dar honorowy dla ke. ercybiskupa 
Isakowicza złożyli ną nasze ręce p. Alojzy Brann 
w Starej Soli 1 zł, J. Dwernicka w Rożnistowie 
50 et. Razem 29 zł, 50 ct. 

Zguba. W Hałoszczyńcach znaleziono przed 
dwoma tygodniami złoty damski zegarek, po który 
dotychczas nikt się nie zgłosił, Poszkodowany wła- 
ściciel może go odebrać zs pośrednictwem zwierzch- 
ności gminnej w Hałuszczyńcach, 

Stan powietrza. T. © 7 rano + 10, w poł 
+ 12° 4. Barom, 752. Wznosi się. 

Trwały materyał. 

magązynie bławatnym, 

— Proszę o materyał wełniany, aby tylko był 
trwały. 

— Pani dobrodziejka życzy sobie czegoś trwałe- 
go? Aha! Już mam! Oto jest... 

— Doprawdy, takie trwałe ? 

— Czy trwałe ?! Pani dobrodziejko, dwanaście lat 
u mnie na składzie leży i ani drgnie. 

Na ławce w Ogrodzie Jezuickim. 

Fam. Jak ciepł ! 

Pan. Zupełnie jak we Wieszech. 

Pani. Pan był we Włoszech ? 

Pan. Nie, pani. 

Panorama racławicka na wystawie otwarta 


codziennie od godziny 8 rano do 8 wieczorem. Wstęp 5u ct., | ną 


w poniedziałek 1 zł. 


Literatura i Sztuka. 


* Dr. Zygmunt UranoWicz, prefesor gimnazyal- 
ny: „Żywot szymona Szymonowicza Bendońssiego*. 
Złoczów 1894, W przedmowie do swej pracy po- 
wiada autor: „Nie mam właściwie nio takiego do 
powiedzenia, coby miało zwrócić uwagę czytelnika 
na treść mego dziełka, jedynie tylzo to, że nic no- 
wego nie zawiera w sobie; zebrałem bowiem wszy- 
stko, co dotąd napisano © Szymonowiczu, a co mi 
było wiadomem, porównałem jedno z drugiem i to, 
com uważał za prawdziwe; podałem jako prawdę, 
odrzucając to, co mi się zdawało, jakoby było wąt- 
pliwe*. Pomimo pełnego skromności wstępu, książną 
dra Uranowicza wyjaśnia jednak kilka szczegółów, 
odnoszących się do życia poety, a ponieważ jest ła- 
dnie napisana, przeto dla amatorów epoki klasycznej 
przedstawia znaczny interes. 

* Kobisty Bismarka. Po najrozmaitszych stu- 
dyach i broszurach, poświęsonych działalności żela- 
znego księcia, przyszła kolej i na tę kwestyę. Jaką 
rolę kobieta odgrywała w Życiu Bismarka? Niejaki 
p. Kohut zajął się wyświetleniem tej sprawy i po- 
jawiła się przed tygodniem książeczka u Fryderyka 
Stahna p. t. „Bismark i Kokiety*, książeczka mała 
lecz ciekawa. Oto co w niej czytamy: 

Około r. 1846 Bismark, jako młody człowiek, 
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Mieszkają na prowincji, zwracał na siebie uwagą , Sittich (urTzystanek), Rodoliemdorf, Grosslack, 


pięknych sąsiadek, które ujmającym uśmiechem wi- 
tały młodzieńca, wabiąc go kn sobie. Bismark chę- 
tnie z sąsiadkami rozmawiał, lubił z niemi żartować, 
ale serca mięłzy niemi nie zastawił. „Robię znajo- 
mości“ pisał wówczas „spotkałem nawet ładną dzie- 
wczynę, cóż kiedy jej płeć wkrótce się popsuje i 
twarz nabierze czorwonej barwy. Byłem w tej dzie- 
wczynie zakochany 24 godzin,“ 

Bywał wiele, wśród kobiet obracał się zręcz- 
nie, nie zapłonął jednak miłością. Stało się to do- 
piero wtedy, gdy poznał przyszłą swą żonę z domu 
Puttkamer. Poznał, od raza się oświadczył, zosteł 
pokochamy wzajemnie i dnia 28 lipca 1847 wziął 
z nią Ślub. Później, zwracsjąc się do swej mełżonki, 
zawsze mówił: „Mein liebes Herz,“ 

Pani Bismark nie cierpiała Francuzów. Kiedy 
Bismark dnia 29 września 1870 znajdował się w 
Wersalu, zapytany przez ka. Alberta, co hrabina 
porabie, odpowiedział: 

— Hrabina ma się bardzo dobrze, odkąd córce 
lepiej, jednakowoż cierpi ona na wielką nienawiść 
Francuzów; chciałaby wszystkich wytępić. Do końca 
Życia księżna Bismark nie przestała być wyłącznie 
kobietą, strzegącą domowego ogniska. Na męża w 
kieranku politycznym nie oddziaływała nigdy i zda- 
nia swego mu nie narzncała, za to w domu jest 
niepodzielną panią i ma nad mężem władzę nie- 
ograniczoną. 

To jedyny kobieta Bismarka,,. 

Wbrew zwyczsjowi, praktykowanemu zwykle 
przez dyplomatów i mężów stanu, Bismark nie 
uprawiał żadnych w życiu miłostek. Zwykle na ho- 
ryzont dyplomatyczny wypływa jakaś gwiazda — 
artystka, lub Spiewączka, lub aktorka; Bismaik ni- 
gdy nie dał s'ę takiemu biaskowi oślepić, W te- 
atrze bywał nawet bardzo rzadko. Raz przedsta- 
wiono go znanej śpiewaczce, Henryce Sontag, a to 
dla tego, że była Żoną ministra, k legi jego, hra- 
biego Rossi. 

Potem tak się w liście do Manteuffia o niej 
wyrazi: „Wyłaądniała, pisze, hr. Rossi; na scenie 
śpiewa porywająco „Lunatyczkę* i „Córkę regi- 
mentu* i jest w swoim żywiole, w salonie czuje się 
jakby skrępowaną, Doprowadza do rozpaczy w ho- 
tela służbę, be siada do kolacyi koło pierwszej 
w nocy*, 

Zdarzyła mn się przecież przygoda  niespo- 
dziana. Gdzieś, kiedyś poznał Lukkę, budzącą 
wówczas zachwyt w Europie całej. W roku 1865 
Bismark znajdował się w Ischla, Spotyka go Lukka 
i błaga, żeby się poszedł z nią razem fotografs- 
waó, I Bismark nie śmiejąc odmówić pięknej śpie- 
waczce, poszedł do fotogrufa. I oto obok zuakomi- 
tej artystki siedzieł mąż stanu, Bismark. Co za 
tryumf i.. co za reklama dla śpiewaczki. W parę 
dni cała publiczność posiadała fotografia tej orygi- 
nalnej pary, Zaczęto o tem głośno mówić, aż roz- 
kazano fotografowi kliszę zniszczyć. Miał z tego 
powodu dużo nieprzyjemności Bismark; musisł się 
nawet przed Żoną uniewinniać. 


Głosy publiczności. 


Z Ostrej Mogiły w powiecie Szałuckim otrzy- 
maliśmy następujące pismo: W roku 1891 zaase- 
ku:owałem me plony w towarzystwie „Riunione 
Adriatica di Sieurta*. Grad nawalay zniszczył me 
pola, o czem z»wiadomiłem to towarzystwo. Przyje- 
chał likwidator, lecz nie przyznał żadnego odszko- 
dowania. Zażądałem więc zesłania komisyi powtór- 
nie. Kszano mi złożyć na koszta komisyi 200 zł. 
Po kilku dnisch przybył ów liksidutor z dwoma 
innymi i orzekli, że żadnej szkody u mnie nie ma, 
W kilka dni powtórnie spadł grad i wyrządził 
jeszcze większą szkodę. ŻZiawiadomiłem więc towa- 
rzystwo, że miałem powtórnie grad. Kazano mi zło- 
Żyć ma koszta 100 zł. w przeciągu 24 godzin. 
Mając pod ręką tylko 30 zł. posłałem tę kwotę i 
napisałem, Że resztę należyteści likwidatorowi do 
rąk złożę. Oiesłano mi pieniądze i zawiadomiono 
mię listownie, że sprawę złożono ad akta. Napiss- 
łem więc do dyrekcyi towarzystwa w Tryjeście, 
żądając wydelegowania komisyi likwidacyjnej, odpo- 
wiedziano mi jednak, Że co filia towarzystwa we 
Lwowie orzekła na tem Dyrekcya polega. Więc 
zmuszony byłem przeprowadzić sądownie oszacowa- 
nie szkody z pomocą mężów zaufania, którzy wobec 
pełnomocnika wysłanego przez towarzystwo pod 
przysięgą zeznali, że zasiew prawie w połowie przez 
grad zcstał zniszczony. Na tej pod:tawia zmuszony 
byiem wytoczyć proces towarzystwu, lecz przegra- 
łem w dwóch instąncyach w Tryjeście, a w trzeciej 
jeszcze nie wiem jak się rozstrzygnie w Wiedaiu, 

Władysław Janiszewski. 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 12 czerwca. 

(Z) Na horyzoncie politycznym pojawiła 
sią nowa chmurka i wywołuje pewnie zanio- 
pokojenie na giełdach. Oto sułtan marokański 
umarł, a śmieró jego w obeo nisuregulowanej 
kwestyi nasiępstwa trenu może dać nowy po- 
wód do zatargów między państwami europej 
skiemi, zwłaszcza temi, które rywalizują o wpły- 
wy na północnem wybrzeżu Afryki, Na targu 
paryskim wywołał już ten wypadsk bardzo 
znaczną zniżaę walorów hiszpańskich. Naszej 
giełdy śmieró sułtana marokeńskiego nie do- 
tyka wprawdzie bezpośrednio, wszelako wobac 
tego, że giełda nasza w ruchach swych zależna 
jest przeważnie od Berlina i Paryża, mieli i 
nasi spekulańci dziś związane ręce. To tsż na 
targu walorów bankowych był zastój komplet- 
ny, a także renty okazywały tendencyę zniż- 
kową. Dopiero w obrocie wieczornym, gdy zna- 
już była deklaracya złożona przez p. We- 
|kerlego w sejmie węgierskim, ożywił się ruch 
cokolwiek, 

Jak wozoraj tak i dziś dominowały na 
targu walory górnicze, ruch był w nich zna- 
czny, a kursa podniosły się. Monety złote po- 
drożały. Losy turackie cieszyły się dziś zna- 
cznym popytem, mówiono bowiem, że już tymi 
dniami ogłoszoną zostanie sułtańska irade o 
podwyższenie kwot, wypłacanych za wygrane. | 
Z Berna donoszą, że rząd szwajcarski zamierza 
dążyć do stopniowego zlikwidowania unii ła- 


cińskiej i następnie ma zaprowadzić u siebie |*'| 


walutę złotą. Podobno szwajcarski minister 
finausów wypracował już odnośny projekt usta- 
wy. Przeprowadzenie tej akcyi wymagałoby 
oczywiście kilkunastn lat. 

Ostatnie notowania: . 

Kredyty austr. 349 75, węgierskie 433:—, 
Anglobanki 15225, Uniony 25850, Bankvereiny 
12670, Landerbanxi 246'25, Ludwiki 21575, 
Ozermiowieckie 27676, Elbetbale 26050, Renta 
papierowa 9830, srebrna 98'15, austryaoka 
ułote 120'80, 4*/, austr. renta wal. kor. 97:95, 
węgiorska złota 12070, 4"/, węgierska renta wal. 
kor. 95'10, dukat 5'90—, 20-frankówka 9'961/,, 
marki 1226, ruble 134'/,. 

$ Dyrekcya kolei państwowych zawiadamia, 
że szlak kolejowy (dulno-kraiński) G'rosslapp- 
Rudolfawert - Strąsche ze stącyami Sochalna 


wyglądał dzielnie i prezentował się imponująco. ! (przystanek), Weixelbarg, Sittis, St, Veit koło 


WE 
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PEZET z 


LWOWIE kapuje i sprzedaje wszelkie listy zastawne, 5'/,. 
Obligacye długu państwa Akcye bankowe i kolejowe. Obligacye pierwszeństwa, 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanych płatnych obligacyi i losów, ja 


annee a a a ZZA DOZ 


Losy 


Obligacya komunalne banku krajowego, 
państwowe i przwatne, : 4 
kcteż płatnych kupcnów,bez doliczenia prowizyi* Ziecenia na 


Treffan, Hónigstein, Rudoliswert i Strascha zo- 
stał z daiem 1 czerwca oddany do użytka pn- 
blicznego Stacys wyżej wymienione otwarte 
zostały dla ruchu ogólnego, przystanki zaś tyl- 
ko dla rueku osobowego i pakznkowego. 
$ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ przypędzono 4104 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 974 sztuk opasowych 
i 143 chudych. Nie sprzedano 57 sztuk. 
Płacono: galicyjskie 54 do 64-00 zł., węgierskie 
54—65'00 zł, zinnych krajów koronnych 55 do 
6900 zł, krowy 24—3450 zł, za 100 kilo ży- 
wej wagi. 
Bydło chude od 22 do 90 — zł. za sztukę. 


T j (£ 
Felegramy „Przeglądu“. 

Wiedeń 14 ozerwos. Nienstejąca komisya 
prawnicza załatwiła 477 paragrefów projektu 
nowej procedury cywilnej i ukończyła w ten 
sposób obrady nad trzema pierwszemi częścia- 
mi tego przedłożenia. Minister sprawiedli wości 
w przemowie swej podniósł, że to, co komisya 
w tak krótkim czasie zrobiłe, przewyższa o 
wiele jego oczekiwania i jast rękojmią równie 
pomyślnego rezultatu jesiennych obrad nad tem 
przedłożeniem w Radzie państwa. 

Peszt 14 czorwca. Komisza ekonomiozza 
sejmu węgierekiego przyjęła bez zmiany traktat 
handlowy z Rosyę. : 

Debate nad slabami cywilnymi w izbie 
magnatów cdbyć eią ma w przyszłym tygo- 
dniu. Rząd stara sią podobio o kompromis 
z Oopozycyą magnatów i godzi się na taką zmis- 
nę swego projektu, ażeby urzędaik państwowy, 
dający slub cywilny nowożeń:om, cbowiązany 
był upomnieć ich, ażeby poszli tasża do ko- 
śgioła po błogosławieństwo. 

Wiedeń 14 czerwca. Wiener Zeitung ogła- 
szą, że Cesarz sznkcyonował unhwaloną przez 
S:jm galicyjski ustawę kraiową, zezwalającą 
gminis S:rusowa na pobór opłat gminnych od 
spirytusu, miodu, piwa i innych napojów po 
konisa roku 1899, 

Rzym 14 czerwca. Nicotera, wódz  wło- 
skich radykałów, umarł tu wczoraj. To też 
wczorajsze posiedzenie perlementu poświęcone 
było wyłącznie jego ramięci. Prezes izby i je- 
denastu posłów za wszystkich stronnictw w go- 
rących słowach podnosili patryotyzm zmarłego 
i zasługi przezeń położo 1e, poczem izba na znak 
żałoby ueawaliła zawiesić posiedzenie. 

m te ZZO A 


Nadesłane. 


Rubryka te nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona ùa siebie ze nią żadnej odpo Fiedzisinośni. 
penama poetę 


Biuro zzrządu fabryki 
sztucznych nawyozów 
Spólki kemandytowej 


Juliana Wanga we Lwowie 


zostało przeniesione d» domu przy 


ul. Akademickiej pod l. 5. 


OEuiista 


Dr. Adam Szulisławski 


b. asystent prof. Wicherkiewicza, ul. Hstuańska 10. 


Oknlista eperztor 


Br. Teodor Bałłaban 


b. asystent prof. Borysikiewicza Wałowa 7. 
Zmiana mieszkania. 


Asystent kliniki prof. Czyżewicza 
Dr. Stanislaw Kwiatkiewicz 


b operator kliniki prof. Breiskyezo i były sekundariusz 
szpitala powszachnego w Wiednin, mieszka obscaie pla? 
bernardyński J). 12 A, i ordynuje od 3—4. 


p IL. J © TRA BŁ 
dem banakowy i Eactor wysalaRy 
Ge Lwowie, uiios Jagioliskowa 1. 5, 


GP EE e ł sprzedaje wzzeikie papiery 
e: n najdokładniej. 


wartościowe i momety ps 
aym kursie dzieRIYMA 
PROMESY na wiedeńskie losy komunalne 
po s złr. 55 at. wraz ze stemplem. Ciągnienie ©% lip- 
ca r. b. Główna wygrana 400.900 koron 
ins 3', losy aastr. Zakładu krsd. ziem. 
II em. po I złr. 75 ct, wraz za stampiem. Ciągnie. 
nie 5 lipca r. b. Główna wygrana 10U.000 
koron. | 

Przy zamówieniach z p:owincyi uprasza sis o dolz- 
czenie 20 ct. na portoryum. 


i uidaczi i ara |» REALM MA WLAĆ D BĘZA. 


zka 


Rok założenia 1%54. 
AUGUST SCHELLENBERG I SYN 
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, ulica 

Karola Ludwika 1. 1. 
kapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe. 
Promesy do ciągniesia 2 laca 1894 r. na wie: 
deńakia losy komanatne po alx. 8'75 wraz ze stam- 
plem. Główna wygrana 400000 koon i do ciągnie: 
nia b lipca 1594 na 8°% losy assir, zakł, kradyto- 
wego ziemskiego II Em. py zł, 175 wraz za stem: 
piem. Głó ena wygrana 100.000 koran. Losy Wysta: 

wy kzajowaj po zł. L 
Wydawnictwo gazety Luosowaa „NADZIEJA%*, Pre. 
numerata roszna 1'50. Na prowineyi zł. 1:89. Zlə- 
cenia z prowincji załatwia się jak najtaniej odwrotną 
pocztą, 3 


[op sn AE „o 


Lwow dnia 14 czecwca. (2i luby handlowe). 

Akctye z sztukę: Kolej gal Karola Lndwite. 
400 zł, m. k, 214-76 do 217:75. Kolej Liwuw.-Czera. Jawazą 
po 200 sł, w. 275.76 do 27875 Banku hipotecznego pa 
200 zł. w. a, od 414— do a * „A 

Liaty ABStAWRE ZA 100 sk.: banaa hiput. gai 
5'i losow. w 40 lat, 10110 do 1018), BY, z 10%, pros, 
10980 do 11060, 4|,'| 108. w 50 lau, 100— do 100770, 
Banku krajowego Ż'|: le los. w 51 lat. 100'33 do 104. —, 
Banku krajowego 4 '|. 108. w ÖY lat. 3745 do 97.95 Tow, 
kredyt. gal. ziemzk. 4%, (I. cmisya) 9819 do 3380. 4 |. 
los. w 41%, lat. 93.10 do 38:50, 4'/, log, w 56 lataca 27.26 
do 97:85, 44,0]; „A 4 A zk a do i 

vbliyi zi : Galic, dusza propinacyja 
e, 96'90 do 97.60. Buakcw. funduszu aropa 81, 
101:80 de 10250 Kom. banku krajowego b'e w. a. Il. 6%, 
102'80 do 103:—, Poźycaki zrajowaj 6, 105— s 
£'la e 100'— do10070 4°, zroku 1691 9676 do 97:45 i'l, 
u roku 1998 97 — do 97:70, 

Monety. Dukat caskrzki 5'85 do 595 Napoleon 
dot 994 do lut2. Półjmperyał 10:10 do —.—. Ruba: 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.34—do 1.55—  LUG me- 
rek niemieckich 61 05 do 62'6U. 


O —=— 


Wiedeń dnia 14 szarwsa, (goiz, 11 w połada. 
Kredyty 350.65, kred, węgiarskie —,—, Auglob. 
152,50, Uniony —,—, Bankvereiny —.—, Lin: 
derbanki 24680, Akcye tytoniowe 21250, Staats- 
bahny 340*—, Lombardy (z kap ) 103.— Eltethaie —, 
Renta papierowa —. —, Renta węg. 4*/, kor. —— 
Renta węg. złota 40/, —,—, Alpiny —.—, Marki 
61:32, Losy tur. ——, 


>- a ÓW —— YATO EE 


41° i 4° pożyczkę krajową 
Monety susirygoki i wagraniczne, 


giałdę wykonuje najrzetelniej. Przekazy na wsęk:z: miasta zagrasioy po najiańszych cenach. Zlecenia s prowincyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia prowizy 


A 
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KRÓLOWA ZŁOTA. 


POWIEŚĆ 
PAWŁA d'A!GREMONT. 


(Uiąg dalszy), 


— Jak można tax upadaó na duchu — rzekł 


do niego — będąc tak kochanym 


jesteś i przez taką istotę jak Helena Roche- 


bella? 


— Ach, gdybym był pewaym — odrzekł Ro- 
bert — żə wszystkie te oszczerstwa nie osłabią 
jej wiary we iunie, nia dbaibym o nio. 

— Wierz mi pan — rzekł pan Gervxis — 
iż prasuje ona w Sprawia pańskiej z energią, 


wytówuywsającą jej wierze i miłoś 


Od tego czaza Rebert jest pełen ufności 


w przyszłość. 
Helena rozpłakała się. 


Gdy uspokoiła się nieco, zapytała : 
— Więc powiedz mi, mateczzo, cóżsś posta- 


nowiia? Czy zawsze mązz zamie 
Roberta w więzieniu ? 


— Dziś więcej niž kiedykolwiek. 
— Ale czy pan Combremont, jeżeli to zależy 
od niego, zachue ci dać pozwolenie? 


— Ja taż zie myślę prusić go o 


władzą sędziego śled'zega jest jeszcze proku- 
rator jenerainy, pan Geollier-S+vernas, którego 
znai dobrze. Dalej, minister sprawiedliwości. 
Zobaczymy, uzy to tak trudno będzie barono- 


wej Jacobsen uzyskać pozwolenie, 
o rze+z tat. bagaielsą! 


— Kiedyż pojedziemy z cemi wizytami? 


— Jak tylko pan Gervais zaw 


o uw. lńiejiiu RoGezta z aeli sekre 


— Ach, jaziż oa szczęśliwy będzie, zoba- 
Gzywszy uss obie! — zawołała Helena. 


EQUITABLE 


DYoGAĆ ogiossconis Das iiyaa 
drukiem i, ct. t wyrkzy, Ui- 
siyin zum dzrnjiem A ci. 


r m 
MC MU 
obiadów „Convert: 
w piątek dnia } 


15 


» O:xrkca 1834 

a) w restauracyi hotelu Eu- 
ropejskiego 

Kanapka. Zupa szampionowa. 


Krążki z ryby. Rozbratel a Rep 

la diaule Piecze1 cielęca zł <3% 

mizerją Pierożki ześmietsną.| © ŚR 
— 


Uza”na Hawa. 


b) w restauracyi teatru le- | 
tuiego w ogrodzie na wołuem po. 
wietrza wś ód cienia roztsżystych drzej. 


Zupa rakowa Zrazy bite zj © 

kaszą. Szczupak smażcay. sa-| - 248 

łata. Pierożki z: serem. Czar-f 6 Fiy 
na kawa | gon 


i Z poważsn'em : 
dan Kudesicz 


restaurator. 


| 
| 
| 


1554 


banówki daje sjosobność kosatowania czy- 
stej starej żytniej wódki w skutkach lep 
szą | zdr wą od Zoniaku. 


Pojedyncze bilety wstępa na W;staąwy| -=Wuwie 


po ceni» bioknwej, 
1 bilei od godzivy 5 jopałulniu 80 ct. 
1 bilet człodzenny 40 ct. 
jaśuteż całe bloki po 3, 61 8 zł. 
sprzed:je 


Fia:ssciel 


Karol: Bałłabana 


„we Lwcwie ulica Halvka 28. 


Hzinski, ulica Cicha 1. 


Na wystawi: krajowej puwiloa Balla- budowniczy, poète restaste Przemyśiay 


jestem? On nie wi 


się nawet domyślać. 


jak nienawiści? A 
mnia jesteś wazystk 
i Bki | matkę zaginioną. 

jak pan nim 


— Chodź, pokażę 


gi. ienko Jacobsen, 


dla niej. Nie byi to 
sanotnarinm. 


r odwiedzić 
ble i wszystkie drob 
Komody pełne 
szkaiułzi zapełnione 
żona z ulubionych 
nie. Po nad 


wany Naądinie przez 

Heleas rzuciła 
chrzestnej. 

— Brak mi jeszcz 


gdy chodzi 


iadomi muie 
tuej. 


nie miałam go. 


M LN a DZ A AT W RZ W W WRA O || m 


Dwoch pomocników i dwóch prakty- 


kantów znajdą posadę pod korzystnemi ch 
warunsami w handla korzsnnym i delika- |f$ 


tesów J. Baczyńskiego we Lwowie, Aka- 
demiaka 3. 1668 2.3 


1709 
Kdąc ulicą leatraing przez waty liet 
iiańskie 13 czerwca zgubiono dwa j*sne 


[ia eusse. Rzetelny znalazca z4chce oddać |8$ 


do skłepu Seidler i Karpinskiej 1-1 
Nuuczycieika szkół luaowych pra- 
guie przyjąć na wakacye lekcja prywatną 
w porząznym dmu. 
Tarnow posis rest. ) 1-1 
Na czas wzściyów koa'ych i czas 
Wistawy (frontow: pukoje z 
u:zadzose po 4. 3, i*, 
u poscielj, Uwósh łóżek, obsługą, świa- 
łem. Piac Udwrążczyzny, Franciszak Ło- 
i 1699 1-8 
Poszukuję mlýna wodzeżo do dzisr- 
isawy lab vadowy, zajęcie kiórowe pizy- 
Jąłby:m takie, kaucyg do wysokośi wez- 
„yi złożę. Żyłoszenie pod lierami j S, 


1698 


mA 


 RBaächmistrza - korcsponieata SA 


poszukuje fabryka braci Wczelsk ne 
szimdcutw. Nieuwe 
tes odpowiedzi, 2 
Duży (foawwy posoj z ubszer.ą nyżą 
„szbnym wchodsm, kompletn e erządecny 
«raz du wynajęcia, Bhżiaa wiadomoć 
ucimów l. ð piętwo 1H. 1686 4-3 


Bryndza 


wieża majowa górska, faska B kulowa 


Zuazomiie tuiki miskiejcnę Nieme. | 228. Zarząd Dworu łapszyn Brzeżany. 


jowakiegc, zbadana prac? miejskie labora 


pó kę są du calyda ce wssysikich tua |aio, Weibeny, karanoły kosa 30 ct, inue jG 


353 


NZOZ Ę 


Farby olji 


żoluwy dp UŻySEu, EŁykka 

scku5”e. Gz malonasta 
domów, GeChów, uwtąchót, ogro- 
dseú, SUZOBÓW, WZW, 0s, HO 
dłóg, ścian, zufńiów, wozów, bry 

cweśc, tazeuuaasów iip. poleca 


PNYOVABICULUTEJW 


1665 


Lwów, Rynek 1 38. 
, Słuchacz praw (z zelita) poszucu- 
Je lekcyi na piewin yi lub Gdpowiednezo 
zajęcia. Adres: M M. Pudwołuczyska. 
1604 5-4 


Miejsce zsrzęcczyti domu lub klucz- 


nicy przyjinig 4 gospouaratweca wiejskiem 


dokrze ubeznana wuvws po leśniczym lat 


46 silna 1 udrówa su smiomnem wynad: 


grodzenielu. Zgłes.er a „cu M. N, posie 


resten © Dukcłcw briu aż tzvwa, 


_ 1074 8-8 


Fisavz ekeni czny s aobremi 
polecenialni, kavae', ŁiLi0nbBY W gu” 


spodarsiwie, znajdzie URIESLZUNE. Agis 
szenia Zaizyd unieszuza, p dla'nowicu. 
b60 4-4 


Zmiżime ceny. Róże 50 ct. Lewko 


kwiat, 16 ct. kapusty szpiczasta niemiec- 
«a, brezszaidzke, niebrska, bznrselka, 
selory, katare a kopa lv, brokiew, Jar- 
muż, pory o ct. Seninidt Stanisławów. 
1590 3-3 
Bżoiporecera poeszunaje księ- 
garnis Polski we Lwowie. 
U: łopezyk «-letni, bardzo dadny 1 u- 
Ley, «nt kzeninej mati, muze Lyć oddany 
Lezdzietnemmu malżiństwu ua własne. Zgło- 
szem a lstowa pod L. W. oś do handlu 
„a ieru p. bduward., Schumana, plac Ber- 
naurdyński Laow a bydzie przyprowadźszy 
do widzenia w domu 16.8 2-5 


Agronom duswiadczeny lat 58, 
Goiny, 260a gosady rachmistraa, kontic- 
lora lub żzsyera od 1 lipca lub poźutej. 
Zgłoszezia „Agrouom* Centraine Hiro 
Ugłuszen Lgow Mop- rnika 11, 1469 7-2 

ślę wydzierżawienia dwa fì 
warki rezsu lub po,edynczo. bliższą rotor. 
m ca ura Amrywio a numer 7 piorw- 
sze piytro. 168: 26 

Eiionom kawalar, długiletnig 
pukujką 1 calabnami świadectwami po- 
ażusije p edy. Adres n. ll. Lubience. 


ma czas wystawy 


£omieszkunia ckładujące się z kal- 


Ualuw.ju konnego 1 goie: 
elkiryczuej, Wyg.óniv utzążzone 
Lu zrztadu nutch, szycka ubsługa. 
źarząd pomieszikań ul, Zuitńskteyo 2. 


EAU 


Wyborne osso podolskie dazeto wa, 
otrzymuje +0dstnnie Św sze i p-leca po 
tonie uuwiaikuwancj Jan Bdaszynssi, Lwow 


Rynek SM 1625 1-1 


Do spzzcd „nia u krów GMeabar H 


skitu z bulajem i koni ryrnaigkie w Sta- 
rem.iole p, ietsje, 15493 3-5 


Wiiia w iauu*m poiożenia 06 najęcia 
Z BiŁobioWALUJCM ith lxż ulita Ntzyjsga 20. 
__ 1636 4-8 
w papierach 
iistowych 

stosowne na podarunki, 


kamy do obrazów 


poleca po umiarkowanych cecąch 


F. NIZAŁOWSKI, Lain. A$ 


Ramp ejir SETEEFPRI ja aa 
„kid alókić Zdlnojścdać OÙ viii. 
Akademik. o;zucujs lokczyi na wiss, 
Łaskawe cloity J. De p, 1. Tarnopol. 
169 2-3 | 
SKkicpy większe I mniejgco 1 loka: DA 
ZuiAUrACyYG zars GO Wynaję a 
Stuaka 87 róg ui. S4OWaCHKIEZU LU, 
a CASE 


Qdpowiadxielnz redaktor MWaciaw 


ul. Byk galicz ką gucn. IX. oppo 
Hütteldorfəratraşso ba. 


w karczuk y celluloidzie i ziosie jako'eż 
wv.eł r reptracye zebów Wykonuje atelier 


u. lrystyć LO LECONIĆ KE 


B. BERGERA "Ua. 


iak d 


a. mzóaiii 


Pubiala Fkória na azstawie 
nyylemitciej w DŁIUtĘArdz.E 
iovt' UdzumCzUba jost Wedio 
lckżieżiegu Uraeczczia i éy- 
sjęty pisas daękczynuycu u- 
zuan, jv jedyly  latnitjg 
ty. GBLa LUUE+ à Lira 
ditty Urediti Łoj u pau: „R 
nów wywuiać ptiuy e bejuy 
put st ve0sów, U-UugC Wyda- 
it Jh a żtiaseZEula Sie., Wty- 
Wwyilju lakzo U ba dao iufu- 
Ujlii pasUw cElLY pust wd” 
bug. VUljiza LK Sauk A! 


niesakOwiiwOsĆ. Śiuik ou ct. poczty ub za 
n adea, XIV, 


Masziewsżi 


niach co do pochodzenia jego i nie powinien 


— Moja mateczko, czyż cn potrzebuje o tom 
wiedzieć, by cię kochać? Alboż mis pedzieia 
wszystkich ucznć moich, zarówno sympatyi 


— Jesteś czarodziejką, cicho bądź! 
A po chwili, jak gdyby w celu zupano* | 
wanie nad wzruszenia, powstała i rzekła: 


dla ciebie. Pozój twój łączy się z pokojem Sy- | 
bili i zaajduje sių obok tacjego. Chcę już mieć ; vais; — ale nie tak, jek pragnąłem. 
teraz złudzenie powrócónego mt macierzyństwa 
i pragnę czuwać ugd tobą, moja ukochana He-| się pani Jacobzen. 


I powiodła ją do pokoja, przygotowanego j słałem do Orleanu ajeatów dla zasiągnięcia | Algieru, ale przed wyjazdem chciała powiedzieć 


Wszystko tum miaio charakter 
dziewiczy: ściany pokryte adamaszkiema bia- 
lym, siatuetki marmurowe, lampy srebrne, ko* | 
ronki pokrywające ióżko i dywan biały i me- 


pianie nuty najwięcej cenionych przez nią kom- 
pozytorów, lecz nad tem wszysskiem jaśniał 
zawieszony na ścianie w srebrnych ramach pcr- 
tre, Nadiny z czasów jej dzieciństwa, ofisro- 


— Czego mianowicie ? 
— Twego portre.u, draga mateczko. 
— Musisz się obejść bez niego, gdyż nigdy 


— Nie, nie obejdę się. Musisz jutro fotogra- | i 
fowaó się. Naprzói ja potrzebuję mieć uwcją | Paulina. 


Reprezentacje "dla Gaiicji i s. 
Bukowiny we Lwowie 
ulica Wałowa 25. 


Wiądomeść M. W. IE 


kontert:m zg 
guldsna wraz j$ 


Nadsyłać należy cferty i odpisy |$$ 
ględnione oterty zostaną |ý 
25 


kanas io pojedyńszj ch pokol, pli | 


ulica Karula | 


EPEE E A z sen) 
„Ziani 06164 D | 


14 642220 ok Tc E A Z O 


PRZEGLĄD z dnia 14 czerwca 1894. 


| Fętozratę, a drugi egzemplarz wraz z portre- 
|tem moim damy Robeztowi. 

Paulina nie opierała się. a 
| Zalo wie pani Jacobsen, Hslsna 1 miss 
| Audrew wstały od ubisdu, gdy də sali wszedł 
kaj i zaaaousował pana Gervais. 


a 


| — Wie tylko tyle, że pewnego poranku zi- i pych w mieszkaniu. Dano jej wyprewkę dzie- 
|mowego znaleziono je na progu szpitala bez | cięcą i pieniądze na kupno kołyski, zapłacono 
żadnej wskazówki pochodzenia Ala w miesiąc | za dwa miesiące z góry i odprowadzono z zale- 
potem do przełożonej zgłos:ła się jakaś kubieta, oaniem, by mgdy nia pokazywała się w tym 
włościanka, z oswiadozeniem, że mieszka pod domu pod karą odebrania jaj dziecks. 

(Paryżem i wzięła to dziecko ra przekarmiani”, | Róża, przekonana, że na dłagi czai będzie 
wie przecież, że ty dla| — Proś do-saloniku — rzekła i po chwili na warunkach, jax jej się zdawało, korzystnych. | miała byt zapewniony, była posłuszną, tam 
iem, żeś mi zastąpiła mą | wraz z Heleną udała się naprzeciw gościa. | Pewnego dnia matka dziecka znikła, nie zspła- : bardziej, że przez dwa następne miesiące Ur- 

Sybila odeszła do przeznaczonego dla niej ;ciwszy za nie. Kobiscina czekała je:zcza par: | szula pizybywała do niej, regularnie wypłacała 
pokoju. miesięcy, ale gdy przysisnął ją uiedostatek, należność i dodawała dość grube gratyfikuoye. 

Oblicze szefa polieyi zdrajzało troskę. udała się do Orleanu w nadziei znalezienia | Ale gdy przez kilka następzy: h miesięcv nie 

— Co się stało? — zapytała zaniepokojona | służby. Nikt uie chciał jej przyjąń wraz z| pokazała się, Róże poszła na ulicę de la Tour, 
ci gniazdko, przygotowane | Helsna. — Czy sprawa nasza źle idzie? į dzieckiem na ręku. Wtedy zdecydowała się | lesz nio zastała nikogo, Wtedy opuściła Paryż 
— Nie powiem, że źla — odrzekł pau Grer- | oddać je do szpitalu, tem bardziej, że byłoji udała się do Orleanu. 
| cno cudze. 

Pozbycie sią dziecka nie polapszyło jej | żadnej cyfry, żadnej wskazówki? 

pozycyi, gdyż pracy nie znalazła; zniechęcona| — Nio nie znaleziono. Wszakżs siostra Ge- 

| — Naprzód, stosownie do przyrzeczenia, wy- | więd niedostatkiem, postanowiła odjachaó do | nowefa przypomina sobie, ża na szyi dziecię- 
cią zawieszony był medalion, który mu pozo- 
stawiono. 

Paai Jacobsen usłyszawszy to, przypo* 
mniała sobie, ża i Olivier długi czas również 
nosił ns szyi medalion, zawiaszony mu na szyi 
po urodzeniu. Być może, ża dał go swemu 
synowi. : 

— Medalion? — powtórzyła — złoży i z w5- 
obrażeniem Matki Boskiej ? 

— Siostra Genowefa — rzekł pan Gervais — 
nie pamięta tego. 

— Medalion Roberta jest u mnie — rzekła 
Hsłena, zdejmując go z szyi. 

Panlina pochwyciła go pośpiesznie, lecz 
spotkai ją zawód boleśay. x 

Nie był to medalion Oliviera. 

_ Zastanowil ją przecież dziwny kształt je- 

go i jeszcze dziwniejsze, pokrywające go znaki. 

— Czy wiesz Heleno, co one oznaczają? — 

zapytała, 3 

— Nie wiem i Robsit nie wiedział: spo- 

dziewał się tylko, ża medalion ten pomoże mu 
kiedys do odszukania rodziny. 

(Ciąg dalszy uastąpi). 


e o naszych przypuszcze- 


i lo 
| 


— Niech pan opowie wszystko — odezwała 


pokój ani slon, ale raczej | wiadomości o dziecku, znalezioneta pod drzwia= j 
mi szpitala. Ale to było tak dawno i od tego 
czasu tyle zmieniło się przełożonych zakładu, 
ża nikt nie mógł przypomnieć sobie tego zda- 
rzenia. Wszelako pewna stara kobieta, usluga- j kobieta ta nazwała się Różą Prunier, czy też 
jąca na Sali, oświadczyła, że siostra Grenowefa, | Różą Pommier, gdyż nie jast tego pewną, ale 
wielka przyjaciółka ówczesnej przełoż nej, mo- | pamięta, że nazwisko proch dziło od jakiegos 
ża coś witdzieć o Robercie. Zacząłem jej szu- | drzewa owocowego. Co do matki dziecka, to 
kać i dowiedziałem się, ża znujduje.się obecnia | Róża była u nisj raz tylko i to wtedy, gdy z 
w Bordeaux «i jest przełożoną w tamtejszym | rekomoudacyi kantoru stręczeń przychodziła 
szpitalu. Nie ahncąc powierzać tej czynności ko- | umówió się jako mamka. Zgłosiła się do jakie- 
mu innemu, pojechałem do niej sam. | gos domu przy ulicy ds la Tour i pytała o ja- 

— Do Bordeanx? — zawołała „ani Jacobsen. | kąś panią Urszulę. 

— Tak. Siostra Gaaowefa ma dzisiaj około | — Musiało to być imię jakiej zaufaaej siu- 
pięćdziesięciu pięciu lat i widaó z jej twarzy, | żącej. 
że jest osobą bardzo dobzą i iateligentną. Była | — Widocznie. Wprowadzono ją wtedy do 
6 jednej rzeczy — zawołała. | ona rzeczywiście ulubienicą przełożonej znkładu | bardzo wspaniałego apartamentu i wręczono 
w Orlean e. która nie miała przed nią Żadnych | jaj dziecko, niemują e nawet kołyski. Leżąca 
| tajemnic. To one znalezionemu dziecku radsła; w łóżsu w tya semym pokoju kobieta miała 
' imię Robert, ua pariątkę swego brete, zabitego i być nadzwyczajnie piękrą. 
| w wojeia pod Sebastopolsm. — I ona nie pytała sią o nazwisko tii ko- 
— Cóż ona wia o gziecku? — zapytała | biety? 
— Zypewne nie śmiała, widząc taki prze- 


TADS WYL narnTTZ AE a 1 


wszystko, co wiedzisła o biednym podrzutku, 

rachuiąc, ża może to przyniesie jej szczęście. 
— No i sóż powiedziała ?— zapytała Paulina. 
— Siostra Genowefa przypomina sobie, że 


iązgi. 

były bielizny i ubrania, 
brylantami, biblioteka zło- 
książek Heleny, na forte- 


ranią de Santa-Cruz. - 
się na szyją swej matki 


an s r | AO A a WA 


mmea 0 ARSA 


CEAI REPNE E 


w an m - 


Największe z istniejących na kali ziemskiej towarzystw ubezpieczeń 


TARET a a A, 


życiow/ch. % końcem r. 1891 wyn siły bazpiaczania milonóy 2.012'/,, fuadasz rJz6rwowy 


milionów 6, Przyjmuję wszelkiego rodzaju ubezpieczenia ną wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent System tontynowy porycza po 20 latach zwrot 60—70%, 
wszystkich wpłąconych premyi jalzo czysty my'slx, Ubezpieczenie pozostaje nadal. 1009 


ra 


że A Gre 


Jan Maatowicz 


we Lwowie ufica Kopernike L 3, ulica Halicka l. li 
w Kiskowie Sukienni e l. 20, w Czaeruiowcnch Rynek 
Ł 2, poleca 
niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


Mydło będźwinowe używa się przeciw wyrzutom i pla- 
mom naskórnyra. a 4 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
kłądnie oczyszcza i wybiela skórę. Mlydło to jest znakomicie działają- 
cym środkiem przeciw opałeniu, pryszczykom i pęcherzykom na iwa- 
rzy: przeciw piegom i zgrubieniu naskórka, 26 ct. p P 

Mydło kamforowe z némierza swędzenie i pieczonie skóry, 
usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, twarzy i rąk, 25, ct , 

Mydło kamforowa-siarkówe usuwa czerwoność z twa 
rzy i nosz onalenie słoneczne i piegi, kawałek 30. ct. 4 

Mydło Sreoliuowe zawiera 5*|, czystej kreoliny, znako- 
micie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, trądziki, płeć 
odświeża i wydelikatnie, kawałek 35. ut. pa : mw. 

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa Bię do 
zniszczómia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze, 25. ct. 

Mydło simołowo-glicerynowe sklada się z 86", gli- 
bag i 19'|, smoły (dziegciu), jest pod każdym względem jednem 
z najlepszych desinfekcyjno hygienicznem mydłem toaletowem. Jako 
zwykłe mgdło du użycia codziennego, jest przez swą desinfekvyjność i 
skórę zrujęke.ającą własność znakomitym oraz wypróbowanym środ: 
kiem do usuui;cia wszystkiech nieczystości maskórnych, jako to: pie- 
gów, plam wątrobianych, wągrów itp.. kawałek 3). ct, | 

Mydlo «mołowe zawiera 40%, smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skówne, po cenie nóg i łupisż na gło- 
wig, kawałsk 80, ct. 882 . 


SKŁAD FABRYCZNY 
c. k. uprzyw, fabryki | 
bysżĘTE wej sra Tvoj 


w BERNDORFE 


Należy óobsze pojąć 
ogiomaę Ważność całkiem no- 
wego i szczezóln"go działania 
O solu. Pode<as gdy inue wszyst- 
kie iune Środki czyszczące usta 
i zębą tylko w chwili czyszcze- 


X € 


ina 


Hzampahekic, frenouskię w ow- 
łych. pół i ówierć fiaszkach. 
Stare wins węgierskia, Hisc- 
paźskie, frzncazkie i imas, tgi- 
dsied prawdziwy Koniak. Ei. 
kwory, Starke £y- 
tniówkę 


NRiaczĘęnia 
ateluwe i deserowe 
sa srebrs chińu'kiego i alpaki 


NACZYNIA 


kuchenne z czystego nikia 
z poręczaniam długoletniej trwało:si 
poleca 


C. A, Christiana „łastępca 
W. BILIŃSKI 


«e Lwowis ulica Hetmańska 1. 2 


nia działają, działa Odul godzi- 
nami i daiej antysaptydxnie — 
długo jeszcze po wytzyazczeniu 
ząbów. 
Odol wsiąka w zepsute zęby 
i błony śluzowe zybów, ta 
>< kowe nie jake ińpregnoje i 
= Ji ten pozostający Zapas An- 
gtyseptyczny godsinami od 
dsiaływa « ma zęby. Prre4 
te dziwną właszość Odolu 
usyskuje się zupałną asep- 
aje (t.z. uwolnienia ognicia 
ł fermenta) urt i praes to 


poleca 
Karol Bayer 
me LATOWIE, pay usłoy Kra 
kowalsąj b 11 


- A MASOLIEL 


najnowsze w wielkim wyborze polaca najtaniej 


MIKOLAJ LUDWIG 
Amów, w, Halicka l. 14. 


nupełną zdrowotność wszystkich zebów 
Odovla ca'a flaszk» kosztaje 1 zł. wy- 
starczy na klika miesięcy i jest do na- 
bicia w wszystkich lapszych sklepach. 


PIEGI 


EA EP, a 


MATERJE STAROŻYTNE 


` N NA ŻUPANY, > : 
N 8 $ RYBIA ŁUSKA ZŁOTOLITA. EF" Przybywającym plamy na twarzy i taae nisczystości 
N A ZP Zemówienia na kom: gościom na wystawę krajoną pole- aj ca jaż -i ua" M Za 4 ot. eari 
; 5 d ; 6 wr więcej po użyciu Dra w praet 
4 pletne -ubrania polskie Paa" w: © SAYZEW, Unristoffa BARK niezkodliwej kor si kąpiel w 


doma kto kapi wan- 
nę lub kanapkę z 
aparatem ulepazo- 


Ambreeróme. Prawdsiwe tylko w 
zielono-opazowanych słoikach szklan- 
nych po 80 ct. 

Skład główny dla LWOWA : Apteka 


przy muje 


KARA BELE, PASY ZŁOTOLI- 


Herbaty | 


mie í r A S$ mym do ogrzania wo - 
alba ROCA gana TA R D 3 S 5 | pod srebrnym orlem Z. Eror ou dr. pie blaszen- 
f : OZ z ! è : apt n r TOTADO, VAN- 
KITY CZAPLE, RAPCIS ZLO- P PE O ADOLF SINGER | Tw. Bedyka - , LEG + ny cynkowe poig. 
BUTYZ (HNLEWAMI ZOETE U << PF WA Lwów Sykstuska 17. , - — czona z tasson, po- 

P Mik, 7) A. a E 20 S e ; 4 <] Pi Dal E æ "SĘ, os 
PASOWE I CZARNE, RĘKA- U SOO X Py Przy odbicrse i kl. 10°, opustu. OGLOSZENIE. ia: nam pógjowąę panaia a OWI 
WICZEI. a: M O miłę cd siacyl kol. państw. Dobro- kojowe AEN F. Boəardon 
GIODOOOGOOOUOTSUOOOOGOGODOKO esamus rey porii sorrki s, dra brd dle aa Woda 1 9. Aa iglami 

: z : 2 ikri is i fna mą 82.3 

= wwa r ięjikoż gm" Tp BRA Na cały czas wystawy glsby, reszta zaś ogrody, pastwiska i sia- waza: Rasta i fra ; 


nożę ia z brdyakami mieszk. i gospod. 
z wolnej ręki do sprzedania, 
Bliżeza wiadomoć u Adwokata kraj. 

Dr. Byliny w Btryju. 1631 2-6 


do wynajęcia apartarment z 4 po- 
toi s amebiewacism lub nie, z 
dwoma wchodami dla ja!nej iub 
dwóch partyi ul. Fredry licaba 7 


Prawdziwe angielskie z fabryki | 
Felthim & Com 


l MASA PODŁOGOWA 


francuska prawdziwa 


$ 
ES jest tylko į jedyn ie "Wë w palaca hr. Fredry. Bliżiza wia E j Krokiety od zlr. 4. 
i dò nabycia u domość w atelier t tograficzaym J-53|i Ławn-temaisy od zle. 25. 
t J „Marya”. 1466 5°? § -le Sf Badmiatesy cd złr. 9. 
I Å j : a; R a 5 alacii ZE zial] Brikiety od zr. b. 
tdk oj Zeg O U nel Q Dwa wa AC y ECEFE Wszelkie przybory do Lawn- 
H i| żelazne, szpaki, pięviolstsie 15.1, kom a *-2 g^ tennisu. 
| we Lwowie, Rynek l 38. pietnia ujeżdzene, jukiety, dobrze dobra- RZE polaca 
Uwaga. Ponieważ p:d nazwą „Mes: fyznouska" byaa jjpoi dwa kasatany, klacz 6 miary, wałach ERER 
sprzedawany wyrób podratiany, a który całkiem prawdziwej | AT a Jeżdzona epr E FEF $: mag azyn 
mesy frencuskiej nie zastąpi, przeto się przid kupnem te,że | w zaprzęgu 15.2 ma na sprzedaż Zarząd S PY 
| ostrzega. j dóbr Nurko vce p. Nowosielac, Gniewosz. E DER Fe rod firmą : 
"Tę zda Fy <A 3 ===] L. 1861. BRER e  auiezYncki i hapoki 
Księgarnia W. Debaszyńskiego w Stanisławowie = Ę gó: Ę Kauczy ński i Oberski 
poleca Konkurs. BASE) Lwów 
~ T ni (A H A fl py z 1 
i DZIEŁA JULIUSZA SŁOW ACRIEGO Ceiem obzadzenia posady budo c A Karola Ludwika liczba 7. 
| wjdanie zupełne w 6 tomach pizejrzaue i do druku przygoto- ||wnlozego uniejskiego w mieście HEES zi: 
| „wane przez P. Parylaka, prof. j4z. pols. we Liworie. ółkwi, rozpisuje się niniejszoem EE 5 Cenniki szzzegótowe gra 


Cerni za całość X ztr. w pięsn:j płócienne, oprawie 2 złr. 8) ct. 


DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA 


wydanie zupałne w 4 tomach, 
w trwałej ozdobnej oprawie z+ całość 2 złr. 


Dzieje Polski Marjan: z nad Dniepru L20. 


Piat GIEŁDA 


+ ma Trza 


konkurs. Kand, daoi winni udo- 
wodnió, ustawą zdoineść do cbję* 
cia tej posady, niemniej, ż3 posia 
dają prawo ebywatelsuwa aistcy: 
acklego 1 znajoliość języków krae 
jowych 1 aismmiecziegu w słowie i 


piśmie. Posada ta o i6cznych 800|ZZ4S4 Z: 
dat. (osima t zł.) W. a. Oiaz wol f 
Dla przyjezdnych 
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OERO p i od 24 czerwca 1890 na lat 10 Lp a ; 
À MAE należący, je. - ER. s te Lev Żótkiew dnia 5 czerwca 1894, |w śródmieściu, przy placu Barnar- SARZYNA 
9 dv wydzierżawienia Foiwirk teu ma 437 morgów 16hf2 Bur misti z. dyńskiia poł żony, przebudowany a zy PERRA 


roii, 76 m. łąk i 285 m. pastwisk. 
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wie, (ul. Kościuszki 1. 2) do dnia %0 czerwca 1594 
r. godziny L2 w południe, gdzie tašż projekt koutraziu 
dziesż.wy w godzinash usżędowych „rźćj ZSÓ MOŻNA 
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Józefiny Dąbrowskiej 
wo Lsonie 


ui. Hsumańszae i. 4 IL pistia. 
penn TKA AE FORZA | = 


Fiielzowakich 


Blalęż, 


ream in 


Z drukersi ser. U. Manisvkioge, -e Zarządem W. Boda 


DEEN umra: A a ER mA a "= 


Papier s (zhryki Breni w 


— A ua bieliżaie Roberta czy nie znaleziono 


